Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Cena 20 gr. 


stylu 
miłość 


szpiegowska 
oto główne elementy 
doskonałej powieści 
Andrzeja Brauna 

pt. 


(„Lewanty”) 

Akc'a tej powieści rozgrywa 
się w Gdańsku i. w interesu- 
jący soosób pokazuje nam 
życie, pracę i ostągnięcia na- 
szych dzielnych robotników 
stoczniowych. 


drukowana będzie w naszym 
odcinku powieściowym. 


Znienawidzeni 


kolonizatorzy francuscy 


usiljąc zdławić rosnący opór ludności 
Vietnamu uciekają sie do metod ucisku 
i terroru. 


Na zdjecju: jedna z licznych obław poli 
cyjnych w poszukiwaniu  „podejrza 
nych”, Fot.—GAF 


Barwna przygoda 
sensacja w najlepszym 


intrygująca aiera 


Nr 39 (3216) | 


Rene Mayer ma 


MOSKWA. — Dziennik „Prawda“ za- 
mleszcza artykuł swego 'korespndenta 
paryskiego  Rassadina na temat tzw. 
protokołów dodatkowych“, za pomocą 
jtórych rząd Rene Mayera chce przefo: 
sować we francuskim Zgromadzeniu N: 
du w sprawie 


Jak donosi prasa francuska — pisze 
Rassadin — rząd francuski obiecał Du 
lesowi 1 Stassenowi przyspieszyć raty: 
likację układu zawartego w Boan i u- 
ładu w sprawie tzw. „armii europej- 
skiej”, licząc na to, że otrzyma od Sta- 
nów Zjednoczonych kilkaset milionów 
dolarów, które trafią oczywiście do kie- 
szeni francuskich fabrykantów broni. 

Jak wiadomo, Dulles zażadał od Fra! 
cji w formie ultymatywnej ratyfikacji 


Ze sportu 


Repr. akademicka 
Poiski przegrywa 
w Zakopanem 


W piątek, 13 bm., na lodowisku w Za- 
kopanem odbył się mecz hokejowy mię- 
dzy akademicką 'czentacją Polski 
mającą wyjechać na akademickie 
strzostwa świata do Wiednia, A repr 
zentacją Wojska Polskiego. 

Mecz zakończył się zwycięstwem woj- 
skowych 6:5 (0:3, 4:2, 20). Bramki dia 
zwycięzców zdobyli Olczyk 2, Więcek Z 
4 Jarząb 1. 

Dla akademików — Lewacki 2 oraz Ol- 
szawski, Herda | Skarżyński II po 1. 

Kadra młodzieżowa rozpoczęła mecz o- 
jakami grając b. ładnie | szyb 
ła w plerwszej tercji 3 bramki. 
Począwszy jednak od drugiej tercji, 8 
naszych młodych reprezentantów stal 
się chaotyczną, w wyniku czego inicjaty 
wę przejęli wojskowi, których akcje by- 
ły bardziej przemyślane I zdecydowani 
Rozstrzygnięcie meczu przyniosła trze- 
cia tercja, podczas której wojskowi zdo- 
byll 2 decydujące o zwycięstwie bramki. 

Mecz wzbudził olbrzymie zalnteresowa- 
nie, gromadząc około 6 tys. widzów. 
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Oburzenie we Francji 
z powodu łagodnego wyroku 
na oprawców z Oradour 


4 

PARYŻ, — Trybunał wojskowy w 
Bordeaux w nocy zdnia 12 na 13 bm. 
ogłosił wyrok w sprawie niemiec- 
kich i alzackich zbrodniarzy wojen- 
nych, którzy 10 czerwca 1944 r. be- 
stialsko wymordowali prawie całą 
ludność wioski  Oradour-sur-Glane 
(z 648 mieszkańców pozostało przy 
życiu 6). 

Z przestępców, którzy zasiadali na 
ławie oskarżonych, większość ska- 
zano na kary od 5 do 12 lat więzie- 
nia. Jedynie dwóch zbrodniarzy ska 
zanych zostało na karę śmierci. Je- 
den SS-owiec został uniewinniony. 

W szerokich kołach francuskiej 0- 
pinii publicznej panuje oburzenie z 
powodu niezwykle łagodnego wyro- 
ku wydanego przez trybunał woj- 
skowy wobec zbrodniarzy hitlerow- 
skich. 


porcie nowojorskim, od- 


niosło zwycięstwa! po 
10-dniowym strajku, 
Zmusiii oni  pracodaw. 
ców do zadośćuczynienia 
ich żądaniom poprawy 
po bytu. 
WIAT ae 

æ zim raMOSKWA, — Agencja 
donosi z Teheranu, 
WIEDEŃ. — Dnia 22 eksploatacji bogactw na- że w dniu 12 lutego 
bm. odbędą się w Au- turalnych Kore: połud- zniszczona została przez 
str wybory do paris niowej. trzęsienie ziemi wieś Ta- 
mentu, Walka przedwy- * y * rud, położona w odleg- 
borczą zaostrza się. >- SOFIA, — W końcu lu- losci 150 kilometrów na 
ły reakcyjne uciekają siè tego br. ma być zawarty północny-wschód od mia 
ło szantażu | Zastrasze- agresywny układ wojen- sta  Szachrud. Spośród 
nia wyborców oraz roz- ny między Jugosławią, 1.500 mieszkańców wsi 
petaly kampanię osz- Grecją 1 Turcją. Mini. — 1.450 zqinęło lub od- 

czerstw pod adresem or- ster spraw  zaqrańicz- niosło rany. 


Sanizacji postępowych. 
+ 

. 

WASZYNGTON. — Nie- 
dawno zostało zawarte 
między Li Syn-manem | 
Joszidą porozumienie. na 
mocy ktorego Japonia 
zobowiązała się do wy- 
syłania da Kore! mate- 
riałów wojennych oraz 
Specjalistów wojskowych. 

zamian za to rząd ja 
poński otrzyma znaczne 
przywileje w dziedzinie 


nych rządu 
dać się 20 
Aten, skąd 


pulosem wy. 
kary, gdzie 
podpisanie 


qujących 


Kocza Popowicz, ma u- 


ckim ministrem 
zagranicznych 


sywneqo układu. 


NOWY JORK. — 3,5 ty- 
siąca robotników, obsłu- 
holowniki 


titowskiego, * . 


* 
lutego br. do 
wraz z qre- 

spraw 


BERLIN. — W Poczda- 
mie zakończył się pro- 
ces grupy  sabotażystów 
4 szkodników, którzy w 
miejscowości " Kleinmach- 
now prowadzili działal- 
ność na rzecz imperiali- 

anglo - amerykań- 
skich i ich agentów. 

Oskarżeni skazani zo- 
stali na kary od 2 do 10 
lat więzienia. 


Stefano- 
jedzie do An- 
ma nastąpić 
tego agre- 


w 


SOBOTA, 14 LUTEGO, 1953 R. 


Mister Dulles przynagla 
lud francuski powstrzymuie... 


Faszyzm nie przejdzie! 


nie lada orzech 


do zgryzienia 


ukladu w sprawie „armii europejskiej" 
przed uplywem 75 dni, Jeśli natomiast 
„ to Dulles nic konkret- 

Mimo to jednak rzą- 
era zależy bardzo na spel 
mieniu obietnicy danej sekretarzowi sta- 
nu USA | przetorsowaniu jak najszyb- 
ciej w parlamencie układu w sprawie 
armii europejskiej: 

PARYŻ. — W czwartek, 12 lutego 
br., lud Francji obchodził uroczyście 
19 rocznicę zdławienia puczu faszy- 
stowskiego w lutym 1934 r. 

Jak donosi „L'Humanite*. górnicy 
francuscy oraz robotnicy i pracowni- 
cy fabryk, przedsiębiorstw budowla 
nych i kolei jak również dokerzy i 
marynarze zamanifestowali swą wo- 
lę zagrodzenia — podobnie jak „w 
roku 1934 — drogi odradzającemu 
się faszyzmowi. 

W wielu przedsiębiorstwach od- 
były się strajki, Strajkujący manife 
stowali pod hasłem obrony swobód 
demokratycznych. wolności i pokoju. 

W czwartek wieczorem w wel 
dromie zimowym odbył się wie! 
wiec, w którym uczestniczyło kilka- 
dziesiąt tysięcy osób. 


Terroryści z BDJ 


zamordowali 


działacza SPD 


BERLIN. — Jak podaje agencja 
ADN, terroryści _ faszystowskiego 
„związku młodzieży niemieckiej" 
(EDJ), organizacji finansowanej przez 
Amerykanów i popieranej przez re- 
żim boński — zdradziecko zamordo- 
wali działacza SPD Dieter Wagnera 
z Heusenstamm (powiat Offenbach) 
za to, że wypowiedział się on prze- 
ciwko prześladowaniu aktywnych 
bojowników o pokój w Niemczech za 
chodnich. 

Wagner potępił zwłaszcza akty ter 
roru wobec opozycyjnej organizacji 
socjal-demokratów — „akcji socja- 
listycznej”. 


vu 


Pomoc dla ofiar 


powodzi w Holandii 
od polskich 
obrońców pokoju 


WARSZAWA. — Polaki Komitet 
Obrońców Pokoju komunikuje, že 
polscy obrońcy pokoju przekazali w 
dniu 13 bm. pod adresem „National 
Rampenfonds den Raag" (holender- 
ski fundusz pomocy dla powodzian) 
kwotę 5.000 funtów szterlingów na 
pomoc dla ofiar powodzi w Holandii. 

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
zawiadomił jednocześnie o dokona- 
niu przekazu- Holenderski Komitet 
Obrońców Pokoju. 


Majstrowie realizują 


wskazania 


Coraz liczniej podejmowane są zobowiąza 


Wytyczne dla oom technicznego 
zawarte w przemówieniu Prezesa Ra- 
dy Ministrów Bolesława Bieruta wy 
głoszonym w Katowicach stały sję 
motorem nowej formy współzawodnic 
twa majstrów łódzkich, fabryk prze- 
mysłu włókienniczego. 


W dniu 13 bm. zobowiązanie stoso- 


BOILESŁA 
* * 


W BIERUT 


* 


Gdy te słowa ma się przed oczyma, 
łatwo wyciągnąć wnioski w każdej fi 
bryce. Niemal w każdej z nich bowiem 
można znależć przykłady majstrów, dia 
których słowa Bolesława Bieruta są 
trafną | zrozumiałą ilustracją. 

Takim właśnie przykładem w ZPW 
im. Łukasinskiego w Łodzi jest maj- 
ster Jarzębowski. Przez całą zmianę 
uważnie obserwuje pracę powierzonych 
iego dozorowi maszyn | ludzi, dogiąda 
pilnie krosien, interesuje się każdym 
drobiazgiem, najmniejszą usterką. 

— Ciągle przy ludziach i przy ma- 
szynach — mówią o nim w fabryce. A 

zdarzy, że tkacz zajęty jest 
przy jednym ze swoich kro- 
sien usunięciem jakiegoś błędu, maj- 
ster Jarzębowski nie przygląda Się tė- 
mu biernie, dochodzi do drugiego kro- 
sna, zatrzymanego na ch 
je uruchamia, śledząc z uwagą 
cję. Byle tylko tkacz nie straci 


rac 


stu wątków, aby ani na chwilę nie za- 
hamowala się walka jego zaspołu o pian 


1 produkcję. Taki jest majster Jarzę- 
bowski. 

W jakże rażącej sprzeczności do tej 

tawy | do słów Bolesława Bieruta, 
dotyczących dobrego dozoru w przemy- 
śle, znajduje się Inny majster z tych 
samych zakładów im. Łukasińskiego. 
Mamy na myśli majstra Stanisławskie- 
go z tkalni kortowej. Tkacze i kierow- 
nictwo zdążyli qo poznać: opryskliwy 
w stosunku do ludzi, czasem zaś nie 
można go się doprosić o to, by przy- 
szedł | naprawił krosno, mało intere- 
suje się tym, co się dzieje w oddziale, 
— ot — mawiają ludzie — pracuje, 
aby zbyć! 

Spodziewamy się, że majster Stani- 
sławski weźmie przykład ze swego ko- 
leqi, majstra Jarzębowskiego | stosu- 
jąc w codziennej pracy wskazania Bo- 
lesława Bieruta, zmieni swój stosunek 
do maszyn ł do ludzi ł stanię Się, jak 
tylu już innych malstrów, prawdzi- 
wym oficerem produkcji. 

(b) 


Z obrad 


parlamentu 
młodzieży świata 


W Pradze obradowała Rada SFMD. Na 
sesję przybyło około 200 delegatów, gości 
1 obserwatorów z 62 krajów. 


Na zdjęciu: fragment sali obrad. Na 
pierwszym planie członkowie delegacji 
radzieckiej, 

Fot. — CAF 


Dziś na str. 3 


zamieszczamy 
pierwsze wypowiedzi 
nadesłane 
na Ankietę - Konkurs 
pt. 


„Mój dzień wpracyi w domu“ 


ier 

Nominacja 
WARSZAWA. — Prezes Rady Mini- 

strów mianował ob. Henryka Drąż- 


kiewicza podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Kolel 


B. Bieruta 


produkcyjne 


wania w codziennej pracy cennych 
wskazań B, Bieruta złożyli majstro- 
wie przędzalni średnioprzędnej ZPB 
im, Liebknechta. I tak w oddziale 
końcowym majster Leon Wlaziński zo 
bowiązał się podnieść produkcję skrę-< 
carek o 3 proc. oraz zmniejszyć od 
padkj o 1 proc. Na jego wezwanie 
majster II zmiany — Pol zobowiązał 
się podnieść produkcję o 2 proc. a maj 
ster III zmiany — Wojciech Król, dać 
produkcję wyższą o 1 proc. od pro- 
dukcji majstra Wlazińskiego oraz 
zmniejszyć odpadki o 1 proc. 


W oddziale maszyn obrączkowych 
majster Bolesław Łuczak zobowiązał 
się podnieść produkcję na swej zmia- 
nie o 1 proc. oraz zmniejszyć ilość 
zwijek o 1,5 proc. Na jego apel 
majster II zmiany Mikuła postanowił 
zwiększyć swoją produkcję o 0,5 proc. 
a majster Leon Przyborowski pod- 
nieść produkcję o 1 proc. i zmniejszyć 
odpadki o 1 proc. 

W oddziale przygotowawczym pier 
wsi z zobowiązaniami pospieszyli: maj 
ster Józef Promiński (zwie) 
produkcji o 4 proc.) oraz ma. 
zmiany Filas, który postanowił w; 
rabiać plan w 105 proc., czyli o 1 pr 
wyżej, niż majster Promiński, 

Majstrowie salowi: Zygmunt Wolsz 
reger, Zdzisław Kołacz i Edward Rysz 
kowski zobowiązali się czuwać nad 
podjętymi zobowiązaniami  przeż 
zwiększenie opieki, pomocy i kontro- 
li nad pracą załogi. 

Również majstrowie w Łódzkiej 
i do zobowiąza 
podjętych w odpowiedzi na przemó- 
wienie B. Bieruta, 

Na naradzie poświęconej specjalnie 
omówieniu pracy w bieżącym mi 
cu wszyscy majstrowie stwierdzili, 
dotychczasowe słabe wyniki produ 
cji Łódzkiej Tkalni w pierwszej de- 
kadzie można poprawić właśnie przez 
podjęcie apelu majstra Topolskiego. 
6 — Przecież to najwięcej zależy od 
nas — powiedział salowy Hezryk 
Teodorczyk, który wraz z całą swoją 
grupą majstrów drugiej zmiany po- 
stanowił wykonać w lutym o 5 proc. 
więcej tkanin w porównaniu z pro- 
dukcją stycznia br. 


(Dalszy ciąg na str, 3. 


Majstrowie 
realizują 
wskazania B. Bieruta 


(Dalszy ciąg ze str. 1) 


Znaczy to, że partie majsterskie: 
Zalewskiego, Bednarskiego, Michala- 
ka, Zaremby, Domańskiego, Gogolew 
skiego, Wojakowskiego, Pustelnika. 
Kosika, Pasierbiaka, Kaczmarka i 
Myszkowskiego wykonają plan w lu- 
tym w 102,9 proc, a jakość podwyż- 
szy się o 10 proc. w stosunku do do- 
tychczas osiąganej. 


Za dobrym przykładem 'Teodorczy 
ka e eA również salowy Włady- 
sław Szczęsny. I on podjął apel maj 
stra Topolskiego, a z nim razem ma. 
strowie oddziałowi pierwszej zmiany: 
Michalski, Janicki, Wałęska, Guzow- 
ski, Dąbrowski, Las, Olejniczak, Ry- 
hieki, Krupski, Strach, Maj, Wiade- 
rek 1 Pośpiszyło. 


Postanowili oni ze względu na gor- 
sze wyniki pracy od drugiej zmiany, 
dołożyć więcej wysiłku i podwyższyć 
produkcję o 10 procent, a jakość o 5 
proc. 

Obecni na zebraniu majstrowie 
Łódzkiej Tkalni.wezwali do stosowa 
nia w codziennej pracy cennych wska 
zań B. Bieruta przez podjęcie dal- 
szych zobowiązań majstrów z ZPB 
im. Harnama. 


W ZPW im. Barlickiego majster 
Czesław Bednarck, którego partia ma 
"najwyższą wydajność pracy w całym 
zakładzie, zobowiązał się zmniejszyć 
ilość planowanych godzin postojo- 
wych o 25 proc.. 

W ZPW im, Łukasińskiego majster 
Aleksander Jarzębowski zobowiązał 
się podnieść wydajność każdego tka- 
cza ze swego zespołu o 0,5 proc. oraz 
wyrabiać wątek do czysta. 


„EXPRESS ILUSTROWANY? 


Bierzcie z nich przykład! 


Nauczyciel i wychowawca 


P rzed masywną obrabiarką stoi 
ze zmarszczonym czołem chło- 
pak i uważnie mierzy część. 
— Znowu, a bodajże cię! — mruczy 
1 ze złością rzuca część do skrzynki. 
miel — chłopak drznął czu 
jac na swym ramieniu rękę majstra. 
Majster Jefim Sienkiewicz, nie 
Śpiesząc się wyjeśnia młodzieńcowi 
co spowodowało brak w wykonanej 
ń części i natychmiast demon 
struje, jak lepiej umieścić nóż. 
Zawarczał motor. Młodzieniec ha- 
czykiem odrzuca wióry. Gdy część 
jest już gotowa, dokładnie mierzy ją 
kilkakrotnie i zadowolony, ostroż- 
nie kładzie ją na skrzynię. Nagle, 
przypominając sobie coś, zwraca się 
1 wesoło woła: 
— Dziękuję, towarzyszu majstrze! 
„„Majster. Jak wielka jest jego 
rola w zakładzie pracy! Jefim Sien- 
kiewiez, komsomolec, był jeszcze do 
niedawna jednym z najlepszych sta 
chanowców fabryki motocykli i ro- 
werów. Pewnego razu kierownik od 
działu mechanicznego powiedział 
mu: 8 
— Gratuluję, towarzyszu Sienkiewicz! 


Mianowano was zmianowym majstrem 
odcinka tokarskiego, odblerajcia zmia- 


nę. 
Było to dowodem wielkiego zaufa 
nia. Jakże je usprawiedliwić, jak 
osiągnąć zwiększenie wydajności 
pracy, zmniejszenie braków na od- 
cinku? Od czego zacząć? Wszystkie 
te pytania nurtowały Sienkiewicza. 
Od ludzi rozpocznę — zdecydował. 
Słusznie — poparto go w błurza 
artyjnym I w komitecie, Komsomolu. 
W ciągu kilku dni młody majster 
uważnie przyglądał się robotnikom, 
starannie badał przyczyny uniemoż- 
liwiające wysokowydajną pracę. O- 


p 


W strefie Wołłańsko = 
stowsicim. 
torami | sprzętem rolniczym o! napi 


Na zdjęciu: montowanie podstacji 


Dońskiego Kanału Im. W. 1. Lenina w obwodzie ro 
powstanie szereg ośrodków maszynowych, rozporządzających trak- 
le elektrycznym, 

w Mieczetnowskim Ośrodku Maszynowym. 


| 


kazało się przede im, że ko- 
nieczne jest podniesienie kwalifika- 
cji robotników, dyscypliny wytwór- 
czej. I od tego też rozpoczął Sienkie 
wicz. 


Często rozmawiał z młodymi ro- 
botnikami i robotnicami o inicjaty- 
wie tokarzy Agafonowej i Żandaro 
wej, o metodzie inżyniera Kowalo- 
wa. Cierpliwie, wytrwale wyjaśniał 
demonstro- 


cy, opowiadał o urządzeniu obra- 
biarki. Wytrwale uczył on wykorzy- 
stywania każdej minuty czasu pra- 
cy, oszczędzania metalu i narzędzi, 
doglądu obrabiarek i urządzeń. 

Oto, na przykład: Natasza Droz- 
dowa. Mimo, że się starała, jakoś jej 
nie szło: albo się opóźni, zaciskając 
część w uchwycie, albo wytoczy nad 
mierny milimetr metalı, W wyni- 
ku — planu nie wykonywała, no i 
był brak w produkcji. 


Wiele godzin spędził majster przy 
obrabiarce Nataszy, wyjaśniając i 
pokazując jej, jak należy zaciskać 
część w oprawce, ostrzyć nóż, zorga 
nizować swe miejsce robocze. Nastą 
pił wreszcie dzień, gdy Natasza po 
raz pierwszy wykonała normę zmia 
nową. Było to radosne wydarzenie 
w życiu młodego majstra. 


Rzeczy 
ciekaw. 


Rok 1952 był dla radzieckich szkół 
wyższych rokiem dalszego ich roz- 
woju. Obecnie w ZSRR kształci się 
1.400 tys. studentów. W 1952 r. przy- 
jęto na pierwszy rok studiów przeszło 
370 tys. studentów. 

W samych tylko wyższych uczel- 
niach Moskwy kształci się więcej 
studentów niż łącznie w Anglii i 


Dobrze pracował na odcinku Sien 
kiewicza tokarz Mikołaj  Łabocki. 
Lecz mimo wszystko był on zawsze 
niezadowolony ze swej pracy. Szyb- 
ko przygotuje obrabierkę, włączy 
motor ‘i... etoi bez pracy. 

—. Spróbuj, Koła, pracować na dwóch 


obrabiarkach — zaproponował mu maj 
ster. 


W ciągu kilku dni we dwójkę za- 
stanawiali się nad tą propozycją, 0- 
bliczali każdy krok, każdy ruch. 
Wkrótce praca na dwóch tokarkach 
okazała się rzeczą całkowicie możli- 
wą. Obecnie na odcinku są już trzej 
tokarze-dwuwarsztatowcy. 

Wychowując i szkoląc robotników, 
Jefim Sienkiewicz również sam w 
dalszym ciągu się uczy. Ukończył on 
kursy majstrów przy zakładach, wie 
le czyta, starannie przejmuje i wdra 
ża doświadczenie stachanowców Mo 
skiewskich Zakładów  Motocyklo- 
wych. Bierze on aktywny udział w 
życiu społecznym załogi przedsię- 
biorstwa. Komsomolcy wybrali go 
na członka oddziałowej egzekutywy 
organizacji komsomolskiej. 
Wnikliwy i cierpliwy wychowawca, 
dobry organizator, Jefim  Sienkie- 
wicz szybko zdobył sobię autorytet 
wśród robotników. Słuchają oni u- 
wag i rad młodego majetra. 

4 sierpniu 1952 roku Sienkiewicza 
mianowano et majstrem odcin 
ka tokarskiego. 

Na wniosek Sienkiewicza na od- 
cinku zainstalowano piły do cięcia 
półfabrykatów i obcinarkę rur. Umo 
żliwia to ie w ciągu 


m zaoszczędzeni 
E około 40 roboczo-godzin, 


zagrzana history 
cznymi uchwałami XIX Zjazdu Par 
tii Komunistycznej podjęła zobowią 
zanie przedterminowego wykonania 
planu na rok 1953. 


— Musim) 


y starać się — 
Sienkiewicz na zebraniu— 
nasz pracował jeszcze wyd: 


Inżynierów Gospodarki Komunalnej | zmian: 


w Stalingradzie, instytuty techniczne 
w Taganrogu, Riazaniu, Iżewsku, 
Tomsku, Instytut Weterynaryjny w 
Siemipałatyńsku, Instytut Rolniczy 
w Kutaisi i szereg innych. 
Nowoutworzona instytucja — „Gi- 
prowuz* opracowuje projekty no- 
wych gmachów wyższych dczelni. W 
1953 r. rozpocznie się w Leningradzie, 
Charkowie, Mińsku, Taszkiencie i in- 
nych miastach Związku Radzieckie- 
go budowa nowych gmachów wyż- 
szych uczelni oraz domów mieszkal- 


owe normy. 
Jest to niemałą zasługą majstra 
zmianowego przodującego w oddzia 
le odcinka tokarekiego.. 
— Obecnie stol przed nami nowe 


wicz. 

wę liczbę robotników na naszym od 

cinku i jeszcze bardziej podnieść wy 

dajność pracy. W tym celu trzeba 
robotnika nauczyć dwóch 

— trzech zawodów, zmniejszyć liczbę 
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ŻA 


macierzyńskiego nie stawiła się Pa- 
ni do pracy, a więc nie istnieje o- 
becnie żadna podstawa do ponowna 
go przyjęcia Jej z zaliczeniem cią- 
głości pracy i to w tym samym 
dziele. Jasne przecież, że jeżeli 
wszystkie etaty są teraz zajęte — nie 
zwolni się Żadnego pracownika z 
tego jedynie powodu, że dopiero po 
i gcznej przerwie zdecydo- 
wała się Pani podjąć pracę na no- 
wo. Sądzimy, że postąpi Pani słusz 
nie, jeżeli przyjmie zaproponowaną 
Jej pracę w innym dziale. Utraciła 
Pani prawo do zaliczenia ciągłości 
pracy jak również do nie wykorzy- 
stanego urlopu wypoczynkowego, Je 
żeli pracownik z własnej woli roz- 
wiązuje umowę o pracę — traci au- 
tomatycznie prawo do urlopu czy 
też do odszkodowania za nie wyko- 
rzystany urlop. 


Odpowiadamy: 


CZYTELNICZKA Z UL. SKARBOWEJ: 
Referent socjalny udzieli Pani właści. 
wej pomocy i radzimy zgłosić się do, 
niego bozpośrodnio, 

HENRYK ŁUCZAK: Czy odbywa się 
rekrutacja do pracy w upatrzonym 
rzez Pana mieście — polnformuje Go 
amodzielsy Oddział Zatrudnienia, ul. 
Wólczańska 1 


ZMARTWIONA LENA: Nie ma powodu 


do Niepokoju, Dyskrecja zapewniona. 
JANUSZ KIK: Informacje Pana są nio- 
ścisła. Ośrodek Szkolenia Motorowego 


szkoli zarówno kandydatów na_klerow- 
ców zawodowych Jak | tzw. amatorów, 
Odmowne załatwienie podania spowodo 
wane zostało braklom miejsc. Nic jed- 
nak nie stoi na przeszkodzie, aby zapi- 
sał się Pan na następny kurs. 
CZYTELNIK Z WROCŁAWIA: Jeżeli 
zwrot wkładów ze Sp. Pracy może być 


dokonany dopiero w kwietniu — Jak to 
przewiduje statut — nie pozostaje nic 
Innego, Jak podporządkować się posta- 


nowieniom statutu, Interwencja nasza w 
tej sprawie byłaby bezpodatówna: 


RA 
2a 500 i za 1000 dolarów 


Nowojorski „Daily News” z 8 Hsto 
pada 1952 zamieszcza notatkę o pew 
nej amerykańskiej matce, która uzy- 
skała 500 dolarów ze sprzedaży stwe- 
go 11-miesięcznego dziecka. Po 500 do 
larów za każde ze swych dwojga 
sprzedanych dzieci uzyskała także 
Helen Werthington z Newark. Obie 
stanęty przed sądem. 

Po 1000 dolarów — jak wynika ze 
statystyk zarabiają bankierzy 
Wall Street na każdym żołnierzu 
amerykańskim zabitym w Korei. Ale 
za handel śmiercią dorosłych dzieci 


Codztenua nowetka_ „Expressu 


Fot. CAP 


Borys Polewoj 


Ślad radzieckiego człowieka 


W upalny letni dzień szedłem groblą wzdłuż 
wielkiego zbiornika wodnego. Grobla jak gdy 
by przecinała krajobraz na dwie części, peł- 
ne sprzeczności i przeciwstawieństw. Z pra- 
wej strony, tak daleko, jak sięgał wzrok, roz- 
lewała się przezroczysta, zielona fala. Na 
lewo aż po linię horyzontu rozciągał się step. 
Było tu zupełnie pusto. Tylko nad samym 
brzegiem wody widniała nieruchoma postać 
samotnego, młodego chłopaka o rudej, kę- 
dzierzawej czuprynie. Objąwszy rękami kola- 
na śledził z zainteresowaniem ruch drobnych 
fal, które rozbijały się o brzeg grobli. 

Obok niego leżał wypchany i starannie za- 
wiązany worek, walizeczka z patefonem i zu- 
pełnie nowa, nie zgnieciona nawet jeszcze 
czapka. 

— Łowicie ryby? — zapytałem. 

Chłopak z jawną niechęcią oderwał wzrok 
od zielonawej toni. 

— Któż by pozwolił sobie na łowienie tutaj 
ryb? — odpowiedział. — Tu hoduje się ryby 
— i dodał, jak gdyby sam do siebie. — Żegnam 
się.. Wyjeżdżam już, czekam tylko na maszy- 
nę.. Cholerna maszyna ugrzęzła gdzieś po 
drodze! Bodaj to wszyscy diabli! 

Ten rudy, barczysty, pochmurny chłopak 
na pierwszy.rzut oka nie wzbudzał bynaj- 
mniej sympatii. Ale ponieważ i ja także mu- 
siałem czekać na samochód, usiadłem na wy- 
grzanym słońcem, kamiennym brzegu tamy. 

— Czy jedziecie na jakąś nową budowę? 

— Ale skąd! Jadę do siebie, do kołchozu. 
Pracuję na kombajnie, rozumiecie? 

— A tutej przyjechaliście przyglądać się bu 
dowie? 

— Ale skąd! Pracowałem jako mechanik... 
We co będę wam opowiadał takie historie! 


Widać przecież, że nie jesteście tutejszy, nie 
znacie naszych ludzi! £ 

— Jakże to? Pracownik kombajnu i mecha- 
nik? Przecież to dwa zupełnie inne za- 
wody! 

— A jednak tak jest. Nie ma niedostępnych 
rzeczy dla człowieka o otwartej głowie! Wszy 
stkiego można się nauczyć, W naszej brygadzie 
pracował nawet jeden fryzjer. A ja pracuję 
przy kombajnie. Tu mechanika i tam mecha- 
nika, tu metali tam metal Łatwo mi przy- 
chodzi ta praca. 

wstrząsnął swoją rudawą czupryną, błysnął 
białymi zębami. 

— W kołchozie też byli tacy, którzy nie 
chcieli mnie puścić. Myśleli, że nie dam sobie 
rady: „Siedź w domu — mówili — czego ci 
brak? Tu masz sławę, szacunek, dziewczęta 
bą, a tam zginiesz jak igła w 
A jednak nie zginąłem! Ot, wra- 
cam z dwoma dyplomami! 

— Nie chcieli was wypuścić z kołchozu? 

— Nie chcieli. Ja byłem tam na całą oko- 
licę przodownikiem. Wszystkimi sposobami 
brali się do mnie: złością i perswazją, groźbą 
i krzykiemry Ale uparłem się: tak mnie serce 
ciągnęło do tej budowy, tęskniłem za nią, jak 
za jakąś dziewczyną. Aż chudnąć zacząłem z 
tęsknoty. Nareszcie kierownik  ziryto- 
wał się na serio. Splunął i powiedział: „Bła- 


nych dla studentów i profesorów. 


zen z ciebie! Puszczę cię, ale wracaj tu na 
zbiory!“ . 

Kierownik dał mi wprawdzie zezwolenie na 
wyjazd, ale towarzysze dokuczali mi nadal. 
„Pewnie uciekasz stąd, aby nie pracować przy 
remoncie" — mówili. „Nie chce ci się leżeć 
pod maszyną!" Ale najgorzej powiedział sam 
brygadier: „Ani ci ręki nie podam, ani nie be- 


dę życzył szczęśliwej podróży takiemu, co się 
od pracy wymiguje, a za zarobkiem leci!“ 

Za zarobkiem! Gdyby to był choć powie- 
dział jakiś smarkacz, a nie stary partyjnik i to 
nie w cztery oczy, a w obecności naszej Nadi... 
Strasznie mnie to dotknęło, „Dobrze — po- 
wiedziałem — wrócę tu na przyszłe lato i 
przywiodę za sobą morze, aż do naszych ste- 
pów. Jeszcze będziecie mnie prosili o przeba- 
czenie! Ale ja nie zapomnę wam tej rozmowy!" 

Chłopak siedział, gryząc jakąś trawkę. Nie 
patrzył w moją stronę, a gdzieś w dal, gdzie 
zielono-niebieska woda zlewała się z takimże 
zielono- niebieskim niebem. Ale widocznie czuł 
potrzebę pomówienia o swoich sprawach, bo 
po chwili zaczął znowu: 

— Powiem szczerze, że niewiele brakowało, 
a byłbym uciekł z pracy przy kanale. Kiedy 
pokazałem im swoje dokumenty, w dziale 
kadr odesłali mnie od razu do sekcji mechani- 
ki — cieszyli się, że dostali wreszcie facho- 
wego montera. Przydzielili mnie do starego 
Ukraińca, który jeszcze przy budowie Dnie- 
prostroju otrzymał medal. Mistrz to nie byle 
jaki, ale charakter ma niezwykle arbitralny. 
Wszystko wydaje mu się jasne i proste i nie 
może zrozumieć, że ludzie bywają rozmaici 
i że mają rozmaite poglądy. On nawet przez 
sen mówi o budowie komunizmu... zupełnie 
tak jak ja. 

Początkowo jakoś szło, ale po pewnym cza- 
sie nie mogłem już z nim wytrzymać. „Masz 
wprawdzie order Lenina — powiedziałem do 
niego któregoś dnia — ale ja na przykład 
mam odznaczenie za pracę, jestem najlepszym 
pracownikiem kombajnu w całym rejonie — 
i nie pozwolę, aby ktoś tak na mnie wrzesz- 
czał!* To się dopiero zrobiła awantura! „A cóż 
to — krzyczał — czy ty pracujesz na budow- 
lach komunizmu, czy siedzisz sobie gdzieś w 
zacisznym biurze? Okazano ct tyle zaufania, 
dali ci wspaniałą pracę, a ty chcesz zdemo- 


matek amerykańskich nikogo się w 
USA pod sąd nie stawia, (u) 


bujemy tu takich!“ 

Postanowiłem wtedy, że odejdę tegoż same- 
go dnia. 

Prawie całą noc przewracałem się z boku na 
bok. Dużo przemyślałem przez te nie przespa- 
ne godziny. A nazajutrz rano poszedłem do 
brygadiera, pięknie go przeprosiłem, obiecałem, 
że jakoś opanuję mój wstrętny charakter, że 
już we wszystkim będę słuchał tych, którzy 
więcej umieją ode mnie. „Chociażbym miał 
pracować jako chłopiec na posyłki — zgodzę 
się, a tylko nie usuwajcie mnie z brygady!” 
Cóż, zgodził się i nie pożałował tego. Nie chcę 
się chwalić, ale wkrótce stałem się jednym 
z najlepszych mechaników jego brygady. Jesz 
cze w tej chwili wisi przy śluzie, na honorowej 
tablicy, mój portret. A najważniejsze, że wrócę 
z budowli do kołchozu z takim bagażem, że 
aż hej! 

Spojrzał znowu w dal i mówił dalej: 

— Zarobek! Pokażę ja im zarobek! Dopiero 
zobaczą, jak to źle kpić sobie z człowieka! 
Śmieli się ze mnie: Ha-ha! Hi-hi! Przedłożę 
im cztery dyplomy uznania i telegram od mini 
stra, w którym specjalnie chwali moją pracę. 

— A jak tam z morzem? — przypomniałem 
mu. 

— I morze będzie! Czytałem w gazecie, że 
wodę przeprowadzą do nas nie stąd, a aż z Mo- 
rza Cymlańskiego. Nie wracam do swoich z pu- 
stymi rękoma! Ale teraz chyba coś jedzie... 
Słyszę huk motoru... No, bądźcie zdrowi! 

Sprężystym krokiem zbiegł po pochytości, 
pozostawiając nad brzegiem wody ślady swoich 
podkutych butów. Zielone fale uparcie pod- 
pływały do tych śladów, ale jakoś nie mogły, 
ich dosięgnąć. 

I pomyślałem nagle, że nie tylko fale, ale 
i czas jest bezsilny wobec śladów, pozosta- 
wionych przez nowych, radzieckich ludzi — 
takich, jak mój przygodny znajomy! 


ralizować brygadę? Ot, demagog! Nie potrze- 


Opr. J. Ke 
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Przypominamy 
warunki udziału 
w naszej ankiecie 


Radakcja „Expressu Ilustrowanego" 
przy poparciu Zarządu Łódzkiego ZMP 
organizuje konkurs - ankietę 


„MOJ DZIEŃ W PRACY I W DOMU". 
Celem ankiety jest dotarcie do najszer- 


szych A mag LL z tymi zagadnie- 
niami, które ją żywo interesują. 


„Nałdy miody, chłopiec cay dzlowczy: 
winni wziąć udział w ankiecie, pi- 
e: tma, Sek, powo 


ją, ze Świetlicy 1 Jaka kę świetlicę cheie 
liby widzieć, ji lica pomaga im 
w stosowaniu saksy przodujących 
metod pracy radzieckich racjonalizato- 
rów | nowatorów, w jaki sposób od- 
działywają wychowawczo na kolegów, 
PSY pod wpływem bumelantów 

iklniarzy, jakie mają trudności w 
pracy, Jakle pragnienia 1 piany na przy 
Szłość 


Piszcie o wszystkim, poruszajci 
bardziej interesujące was sprawy, 
zujcie po Imieniu | nazwisku tych, kt 
rzy przeszkadzają wam w waszej pracy 
„dla ojczyzny, 


Wypowiadajcie się na tematy tak bll- 
skle młodzieży jak stosunek między 
dwojgiem młodych ludzi, na temat ko- 
leżeństwa, przyjaźni I miłości. 


Wypowiedzi nadsytane do redakcji, „Ex: 
pressu Ilustrowanego" powinny by. 

pisane pełnym" imiontem. 1 nazwistcłom 
sutora z podaniem jego zawodu 1 miejs- 
ca pracy czy szkoły, 


— Poproszę o ciepłą bieliznę... 
— Dla mnie jedwabny komplecik... 
— Tu Łódzkie Zakłady Przemystu 
Gumowego. Kiedy nam przyślecie 
partię dzianiny-kaloszówki?... 
Dzianina znajd 
je coraz szersze 
zastosowanie w 
orodukcji wszelke 
go rodzaju odzieży, 
Z dzianiny robi sę | 9 
aajrozmaitszą bie- 
liznę, z dzianiny 
powstają komple- 
ciki jedwabne i 
zwykłe, koszulki 
sportowe.  Dzian 
ny używa się też 
jako dodatku co 
wykończenia róż 
nych  fabrykatów 


Naczelny dyřektor 
Rożeni 


jak np. kaloszy. 

— Dawajcie nam towar! — doma- 
ga się Centrala Odzieżowa. — Da- 
wajcie nam dzianinę! — proszą Za- 
kłady Gumowe. 

KILKA RAZY„DLACZEGO* 
W zrasta popyt na wyroby dzia- 

ne, musi więc wzrastać produk 
cja tego artykułu. Plan ogólny prze 
widuje pełne zaspokojenie potrzeb. 


Ale jeżeli wśród zwojów dzianiny w 
wytwórniach bielizny mało znajdzie 


„EXPRESS ILUSTROWANY? 


cie sztuk ze stemplem ZPDz. im. T, 
Duracza w Łodzi, to dlatego, że... 

— Nie wykonaliśmy planu — 
stwierdza naczelny inżynier Klot. 

— Jak to wygląda liczbowo? 

— Roczny plan ilościowy w 1952 
r. wykonaliśmy w 94,3 proc., za sty- 
czeń br, — w 83,9 proc, 

A więc zdecydowanie żle, tym bar 
ve że dane za luty wykazują do 

bm. zaledwie 87 proc. planu iloś- 
ciowego. 

— Dlaczego tak się u was dzie 
je ? — pytam inż. Klota. 

Na co otrzymałem odpowiedź: 

— Zbyt późno nadszedł surowiec, 


Przewlekła regulacja maszyn, 
Zarząd nie wysłuchał monitów 
naszych, 


Asortymentu zmiana, 
Poprawki w planach, 
Późna decyzja cen 
interlok} nam zabrali... 

sul tak dalej, I dalej. 

Dużo tzw. przyczyn „obiektyw- 
nych“ wylicza inż. Klot, jednakże 
naczelny dyrektor zakładów, Rozen- 
berg, zdobywa się również na przy- 
toczenie przyczyn „subiektywnych”, 
a więc takich, których można było 
na miejscu uniknąć. 


Ot, chociażby sprawa zaopatrzenia 
w surowiec. Dnia 18 grudnia ub. r. 


ników w konkursie-anklecie „Mój 
Już pierwsze dni po ogłoszeniu 


Jeszcze raz przypominamy, że 


min_ nadsyłania 
Co robić po pracy? 
dy mam wolny czas, często my 


G Ślę — co tu robić? Może by iść 

do świetlicy?... No tak, można 
by, ale w naszej świetlicy nie ma nic 
godnego uwagi. Cztery ściany, parę 
krzeseł, ławki, stoliki i nic więcej. 
Mamy wprawdzie dobrze prowadzo- 
ny Dom Kultury przy ulicy Przędza! 
nianej, ale młodzież naszego zakładu 
odczuwa wielki brak świetlicy na 
miejscu w zakładach. 

Ani czasopism, ani biblioteki. Nie 
rożna też posłuchać radia, bo go nie 
ma, a zabytkowy adapter jest już od 
' zefegu miesięcy popsuty, Całą atrak 
«je stanowi komplet do „damki“ i 
»'ypaczony stół do ping-ponga. 

Sprawa świetlicy ciągnie się w na 
szych zakładach od dość dawna. W 
ub. roku były na ten cel fundusze, 
ale ich nie wykorzystano. Nie ma 
bowiem do tej chwili kierownika lub 
instruktora. który by należycie po- 
kierował pracą kulturalno-oświato- 
wa. Niejednokrotnie na zebraniach 
ZMP czy grup związkowych odzywa 
ły się głosy krytyki. Dopominano sie 
rozpoczęcia pracy świetlicowej. Nie- 
wiele jednak w tym kierunku zro- 
biono. 

Pisząc o pracy kulturalnej w na- 
szych zakładach trzeba stwierdzić, 
że nie zawsze należycie rozprowa- 
dzane są bilety do teatrów i kin. Ra- 
da zakładowa zawiadamia zwykle 
mężów zaufania w ostatniej chwili 
' to jest powodem, że wielu pracowni 
Iów musi z biletów zrezygnować, Nie 
wszyscy też grupowi orientują się. 
w jaki sposób należy zamawiać bi- 
lety i dlatego członkowie załogi w 
minimalnym procencie zamawiają je 
za ich pośrednictwem. 

T jeszcze jedna sprawa. Wielu zwo- 
lenników miały wydleczki. jakie daw 
niej organizowano. Szkoda, że było 
ich tak mało. Np. ostatnią do War- 
szawy urządzono w lecie ub. roku. 
Warto więc pomyśleć o nastepnych. 

ZOFIA ORŁOWSKA 
skubaczką z Zakładu „C“ 
ZPB im. Stalina. 


Uczmy się od fachowców 


W naszych ZPB im. Dzierżyńskie- 
go mamy wielu ofiarnych i dzielnych 
młodych robotników. Poważna ich 
część, to znani i cenieni przodowni- 


mim zainteresowaniem cieszy się oną wśród młodzieży. 
urzędów, instytucji i szkół napływają wypowiedzi, poruszające sze- 
roki wachlarz spraw interesujących młodych obywateli. 


antorów najlepszych prac rozlosowane będą cenne nagrody. 
ledzi upływa z dniem 31 marca br. 


p e 


W dnia dzisiejszym zamieszczamy pierwsze wypowiedzi czytel- 


dzień w pracy I w domu", 
ankiety wykazały, jakim olbrzy- 
Z fabryk, 


po zakończeniu ankiety między 
Ter- 


kochający swoją ojczyznę i fabrykę. 

Mamy też w naszej fabryce mło- 
dzież przeszkoloną w szkołach zawo- 
dowych niższego i wyższego stopnia. 
I o tych właśnie chciałbym napisać. 

Nierzadko młody człowiek po szko 
le nie potrafi znaleść wspólnego ję- 
zyka ze starymi fachowcami, a zwła 
szcza z majstrami, Ja sam pełnię funk 
cję salowego na przedzalni średnio- 
przędnej naszych zakładów, a do fa 
bryki przyszedłem po ukończeniu 
Szkoły Techniczno - "Przemysłowej 
przy ul. Żeromskiego w Łodzi. Od 
pierwszych dni z szacunkiem odnosi- 
łem się do starszych fachowców, gdyż 
zdawałem sobie sprawę, że mogę się 
od nich dużo nau 

I nie zawiodłem się, Wiele zawdzie 
czam moim starszym towarzyszom 
pracy, a szczególnie kierownikowi 
przędzalni ZPB im. Luksemburg, ob. 
Władysławowi Mikulskiemu. doświąd 
czonemu przędzalnikowi, oraz maj- 
strowi z oddziału przygotowawczego 
ob. Gorządowi. Oni to nauczyli mnie. 
jak należy łączyć wiadomości teore- 
tyczne z codzienną praktyką. Dzięki 
temu osiągam dziś w pracy tak dobre 
wyniki i moge sie poszczycić, że mo- 
ja zmiana w przędzalni średnioprzęd 
nej ZPB im. Dzierżyńskiego stale i 
rytmicznie wykonuje, a nawet i prze 
kracza plany produkcyjne. 

Sprawa ta leży mi bardzo na ser- 
cu, gdyż niejednokrotnie obserwuję. 
i słyszę, jak młodzież niewłaściwie 
odnosi się do starych fachowców, ci 
zaś eni tą młodzieńczą butą za- 
sklepinią się w sobie, tworząc jakże 
szkodliwy dla kraju sztuczny podział 
na „starych“ i „młodych“. 

To musi się skończyć! Apeluję 
do moich młodych towarzyszy 
pracy — absolwentów szkół zaw 
dowych i technicznyci porzuć- 
cie niewłaściwy stosunek do sta- 
rej kadry fachowców. Tylko teo- 
ria połączona z praktyką może 
dać dobre wyniki w pracy. Któż 
zaś będzie was lepiej wprowadzał 
w praktykę waszych zajęć, jeśli 
nie ci, oflarni i wypróbowa- 
mi w ciagu dziesiątek nieraz lat 
fachowcy? 


Uczmy się więc od naszych 
starszych towarzyszy, a korzyść 
będzie podwójna — dla nas i dla 
produkcji. 

WIESŁAW SUCHARZEWSKI 

majster salowy przędzalni średnio- 


cy pracy, zorganizowani w szeregach 
ZMP i niezorganizowani — goraco 


przędnej ZPB im. Dzierżyńskiego. 


Analiza postępów 
doskonałą kontrolą 


© Technikum _ Włókienniczego 
przybyłem z Dolnośląskich Za 
kładów Przemysłu Lniarskie- 
go w Kamiennej Górze, gdzie odby- 
łem kilkuletnią praktykę zawodową. 

Jestem przewodniczącym organiza 
cji samopomocy w nauce „Pionier” 
i chciałbym wypowiedzieć się na te 
mat mojej pracy. 

Moim zdaniem zajęcia w kole sa 
mopomocy powinny być prowadzo- 
ne nie przez jednego z najlepszych 
słuchaczy, ale przez różne osoby, Do 
prowadzi to do zwiększenia aktyw- 
ności uczniów, 

Praca w naszych kołach samo- 
kształceniowych nie daje spodziewa 
nych wyników z braku dostatecznej 
dyscypliny wśród słuchaczy, Szcze 
gólnie tych, którym pomoc w nauce 
jest najbardziej potrzebna. 

Dużą pomocą w pracy są repetyto 
ria, które przeprowadza większość 
wykładowców. Jest to bowiem naj- 
lepsza kontrola pracy ucznia poza 
lekcją. 

Moim zdaniem, powinny odbywać 
się u nas częściej narady klasowe, 
zwane przez nas „praniem“, Szcze- 
gółowa analiza postępów w nauce 
każdego słuchacza jest doskonałą 
kontrolą a zarazem dostarcza cenne 
go materiału do dalszej pracy. 

Przyznam się szczerze, że bardzo 
odczuwam brak dobrej rozrywki. 
To, co nas szczególnie pociąga, to 
wieczory dyskusyjne, w których bra 
liby udział literacj i poeci. Bardzo pra 
snęlibyśmy, aby w naszej świetlicy 
były organizowane takie wieczory 
literackie. 


Zdarza się i tak bowiem, że mło- 
dzi nie znajdując w świetlicy godzi- 
wej rozrywki idą, jak to się mówi, 
„Szlifować bruki“ na ulicach. 

Stąd już jeden krok do bikiniar- 
stwa. Muszę tu jednak  zaznac: 
że w naszym Technikum bi 
stwu wydano zdecydowaną walkę. 
Mamy nań niezawodny sposób. 

Z własnego naszego doświadczenia 
na terenie szkoły mogę powiedzie: 
że doskonałą metodą na zwalczenie 
„oryginalności* jest ośmieszanie i 
bojkot. 

Moim zdaniem należałoby także 
zastanowić sie nad niektórymi ta: 
cami, przenikającymi do nas z kra- 
jów zachodnich, a które pozbawione 
wszelkiej estetyki budzą obrzydze- 
nie. Mam na myśli takie „tańce” 
jak boogie-woogie, samba i inne. 

JAN NOSZCZYK 
słuchacz Technikum Włókienniczego 
w Łodzi, 


Szukamy przyczyn niedociągnięć 


U Duracza źle sie dzieje 


ZPDz. im. Duracza otrzymały plan na 
I kwartał 1953 r. i już wówczas kie 
rownictwo fabryki wiedziało, że im 
będzie potrzebna przędza jedwabna 
o numeracji 120-1. Mimo to do 12 
stycznia br. nie w związku z, tym 
nie zrobiono, jakkolwiek rozdziel- 
nik przędzy z zakładów  jedwabni- 
czych fabryka Duracza otrzymała 2 
stycznia, 

Ta niedostateczna troska o suro- 
wiec spowodowała w konsekwencji 
nadmierną, ową, bo wyno 
szącą około 5 proc., ilość postojów. 
W TAJEMNICY PRZED MAJSTRA- 

MI 

Nè niewykonaniu planu zawa- 
żyła jeszcze jedna s ubiek 

ty w na przyczyna. Kierownictwo 
zakładów, otrzymawszy konkretne, 
asortymentowe plany produkcji, 
długo zastanawiało się „co robić z 
tym fantem" i w rezultacie do hał 
produkcyjnych i do majstrów plany 


te... 

„Przyszły bardzo późno — skar 
ży się majster Reinhold Kierpal. — 
Tak samo późno: otrzymujemy suro 
wiec i dlatego nie wyrabiamy pla- 
NU... 

Na późne ZE ME surowca 
i planów asortymentowych narzeka 
również majster Józef Jędrzejczak. 
Ci*dwaj — Kierpal i Jędrzejczak — 
to dobrzy majstrowie, troszczący się 
o ludzi i maszyny, dbający o produk 
cję. Ale na miejscu jest także i in- 
na para majsterska: Rajski — Cho- 
rzewski. 

Pierwszy nie zawsze na czas przy 
chodzi do fabryki, nieraz zagląda 
tam tylko przypadkowo, bo przed- 
tem zdąży zajrzeć do kieliszka, dru 
Bi... 


— Majster Cho- 


nie popr 


je maszyny stoją 

umieruchomione 
już dwa tygodnie, 
ale majster Cho- 
rzewski nie re- 
montuje ich, od- 
kładając to z dnia 
na dzi 

Kierownictwo zakładów nie wy- 
ciągnęło dostatecznych konsekwencji 
w stosunku do tych majetrów, może 
więc każdy z nich przyjmie pod 
swoim adresem 

przyjacielską taką radę: 

— Jeśli pragniesz z nami iść, 

To do jutra nie odkładaj, 

Tego, co masz zrobić dziśl 

JAKOŚĆ — JAKOŚ TO BĘDZIE 

Kupiliście w sklepie komplecik jed 
wabny czy spodnią bieliznę. Ale w 
domu przy bliższym obejrzeniu 
stwierdzacie, że w dzianinie są „ocz 
ka", zgrubienia, rozmaite ekazy itp, 
Wówczas możecie Śmiało zaryzyko- 
wać przypuszczenie, że dzianińa, z 
której uszyta jest wasza bielizna, 
pochodzi. z ZPDz, im. T. Duracza w 


Naczely Inżynier 
Riot 


i. 
Bo i z jakością jest tutaj nienaj- 
lepiej. 
Ito nie jest bez przyczyny, 
że złą dzieją tu dzianinę. 
jak również przypadkiem nie jest, 
Że żle się tutaj dzieje. _ 


Że źle — świadczy fakt, iż w żad 


nym dotąd miesiącu plany jakościa 
we nie były tu wykonane, Dlaczego 


‘Su. 3 


jakość jest zła? Niewątpliwie dlate- 
go, że nadzór techniczny nie stoi na 
wysokości zadania, że dużo do życze 
nia pozostawiają procesy technolo- 
giczne, że na każdym kroku widać , 
brak troski o poprawę istniejącego 
stanu. 
JAK NAJSZYBCIEJ POPRAWIĆ] 
Cz można więc się teraz dziwić 
że plan w ZPDz. Duracza jest 
systematycznie nie wykonywany? 
Oczywiście przy takim stylu precy 
nie mogło być inaczej: Tym bardziej, 
że i współzawodnictwo nie jest po- 
stawione na odpowiednim poziomie, 
a o pracy związkowej mówi fakt, że 
ani jeden majster nie jest do tej po 
ry członkiem związku zawodowego! 
Z tym stanem 
rzeczy należy jak 
najszybciej skoń- 
czyć.  Kierownic- 
two, rada zakłado 
wa, organizacja 
partyjna muszą 
gruntownie przea- 
nalizować  sytua- 
cję i natychmiast 
przystąpić do re- 
organizacji i zmia 
ny stylu pracy, 


Bo leż jeśli; 
Już znane są teraz przyczyny 
1 wiemy, czyja w tym wina 
(Kierownictwa — to Jasne przecie!) 
Więc Jak najszybciej, naszym zdaniem, 
Jeśli zadania 
Wykonać pragniecie — 
Musicie plan 
Na pierwszym wić płaniet 
Napisali: 
Jerzy Bogusławski 
Adam Ochocki 
Tłustrował: Nyga 


O naszej 


a nowej powieści 


„Tajemnica stoczni” 
i jej autorze 


Andrzej Braun 


Jutro, w niedzielę, 15 bm. 
wchodzi na tamy naszego pisma 
nowa powleść odcinkowa „Taje 
mnica stoczni" („Lewanty"). 

Przez parę miesięcy czytelnicy 
nasi czytać ją będą z wielkim 
zainteresowaniem — chcielibyś- 
my więc w krótkich słowach 
przedstawić im autora tej po- 
wieści. 

Jest nim Andrzej Braun. Uro- 
dzony w roku 1923 w Łodzi, 
Braun rozpoczął swoją  dzia!al- 
ność literacką od poezji. W roku 
1948 wydał zbiorek pt. „Szra- 
my“, w dwa lata później „Repor 
taż serdeczny”, a w 1951, wraz 
z W. Woroszylskim i A. Mand 
lanem — „Wiosnę sześciolatki”, 

Nad swoją powieścią „Tajem- 
nica stoczni“ („Lewanty'), któ- 
ra jest jego debiutem prozator- 
skira, pracowal Braun przez trzy 
lata. Czytelnicy nasi z zaintere- 
sowaniem śledzić będą tok tej 
naprawdę ciexawej i barwnej 
powieści, której akcja, obfitująca 
w wiele dramatycznych spięć i 
sensacyjnych momentów, rozqry 
wa się w Gdańsku i opowiada o 
pracy naszych robotników stocz 
niowych, którzy budując nowe 
statki przyczyniają się do szyb- 
szego rozwoju gospodarczego i 
do doki potęgi Foiski Ludo- 
wej. 


STR. 4 


Życie zwycięża | 


Film o generale Swierczewskim 


Wąwóz. Po obu stronach wysokie, su 
nie zadrzewione zbocza. Droga wije Się 
miedzy wzgórzami. Obok drogi rzeka 
Drogą jedzie wojskowy samochód, a za 
nim dwie pełne żołnierzy c'ężarowki. 
Nagle słychać strzały. Zgrzyt hamul 
ców Auta gwałtownie zatrzymują Sie 
Z! pierwszego samochodu wyskakuje na 
Szose nenerał Z ciężarówki zestcakują 
żołnierze. General rozgłąda się na 
wszystkie strony Pada rozkaz: 

— Na ziemię! Kryć się! 


Scena przedstawia ulicę w Moskwie 


Październikowej. 3 


Rozpoczyna się walka z ukrytym na| 


wząorzach wrogiem. Generał stoi 
środku szosy — bada sytuację 
qwiżdzą w powietrzu. Jeden z ofice 
Fow zwraca się błaqainie do generała: 
— Generale! Na ziemię! 
Generał lakby nie słysząc wydaje da! 
sze rozkazy: 


na 


—Rożsypać się w tyralierę 1 ogen 
po osubratachi Zalmować pozycję u stop 
wzgórza! 


Słychać czyjeś wołanie: 
— Generale! Do nasi 


W pałacu niemieckiego magnata von Bohllena. 


— ldęt.. 0, cholerat 

Genera drąnąi. Cnwyta się ręką za 
brzuch. Robi dwa kroki w kierunku 
krzakow Nagie chwieje się. Przebiega 
kulka kroków | pada. Leżąc głosem pet 
nym wysiłku wydaje stanowczy rozkaz: 

— Zadanie: zmusić do milczenia kæ 
rabin maszynow: 

Walka przybiera na sile. Jeden z żoł 
nierzy. zaciskając mocniej karabin, mó 
wi do leżącego obok towarzysza: 

— Generał Świerczewski jest śmier 
telnie ranny: 

„.Jest to jedna z końcowych scen Pile 
mu a Karolu Swierczewskim pt.  „Żół 
nierz Zwycięstwa”. Taki był kres pięk- 


Jedna że scen przedstawiających fragmenty z drugiej wojny światowej, 
życia. Życia, | ostatniego pięćdziesięcioiecia. Burzliwe 
to półwić 


nej i prostej drogi Jego 
które pokaże film. 

Realizacja dwuseryjneqo filmu o Ka- 
rolu Świerczewskim wymagała olbrzy- 
miego nakładu pracy. 

Ponad 100.000 statystów, 300 akto- 
rów, 5000 kostiumów, kilkanaście ton 
materiałów wybuchowych — tych kilka 
liczb daje zaledwie skromne pojęcie o 
tym gigantycznym zamierzeniu. Akcja 
filmu toczy się w sześciu krajach, (Pok 
ska, ZSRR, Niemcy, Chiny. Hiszpania i 
Ameryka) na przestrzeni prawie 50 lat. 


[nè wody rzeczki przerwały brzeg I zna 


Dia zilustrowania trudności. jakie pię 
trzyły się przy realizacji teqo filmu, 
wystarczy wspomnieć. że wszystkie sce 
ny rozgrywające się w tych krajach. na 
kręcane były w Polsce, a przystosowanie 
naszego kralobrazu do warunków inne 
go kraju (na przykład Hiszpanii czy 
Ćhim) wymagało nie lada pomysłowość 
* trudu, Trzeba było na przykład z Ino 
władza zrobić Hiszpanię albo z małe! 
rzeczki Boser mod Lwówkiem jedną z 


rzek hiszpańskich. 


w pierwszych dniach Rewolucji 


Przy nakręcanlu sceny nad rzeczką 
Bober zdarzyła się niecodzienna histo- 
ria. Kręcono scenę przeprawy wojsk ni 
szpańskich przez rzekę. Bobor byi jed 
nak za płytki, Co czynić? Postanowiono 
postawić czasowo tam: która podnie- 
sie poziom wody Tak też zrobiono. Wo 
da się podniosła. Rozpoczęto zdiecia. 
Wieczorem zdjęcia przerwano | wszys 
zy udali się na spoczynek. 

Nazajutrz rano ekipa | realizatorska 
była zrozpaczona. W starym miejscu 


„EXPRESS ILUSTROWANY? 


Rozliczne są powcdy. dla których 
wspaniały aktor i znakomity pisarz 
Wojciech Bogusławski (1757—1829) 
zasłużył sobie na miano „ojca teatru 
polskiego". 

On to, jako dyrektor wielu teatrów 
polskich, a przede wszystkim war- 
szawskiego, przepędza stamtąd obca 
nam cudzoziemską tandete. a — zwia 
zany z ówczesnym obozem reform i 
nostepu — toruje drogę polskim pi- 
sarzom dramatycznym, których dzie- 
ta wystawia z pionierska odwagą i 
troskliwością — on pierwszy wpro- 
wadza na scenę polską operę. 


Jest też Wojciech Bogusławski — 
protoplasta rodziny wybitnych akto- 
rów i pisarzy — utalentowanym dro 
maturgiem. który pozostawił po so- 
hie siedemdziesiat prawie utworów 
scenicznych (przeważnie przeróbek i 
tłumaczeń!. 

Jego najznakomitsze dzieło to „Kro 
kowiacy i górale" czyli „Cud mnie- 
many". pierwsza czysto narodowa 
sztuka, wprowadzająca na scenę nol 
ska chłopów. w których obronie sta- 
wat nieraz Bogusławski. 

Lud wiejski jest też bohaterem in- 
nej sztuki Bogusławskiego „Henryk 
VI na łowach* opracowanej poprze” 
sceniczną przeróbkę francuską ze 
starej powieści angielskiej Dodsley'a 


Zasadniczą treścią sztuki jest ro- 
mantyczna historia młodej córki 
młynarza. która porwana przez bo- 
gatego pana, ucieknie potem z jego 
pałacu, by wrócić do skromnej chaty 
naprawdę przez  stebie kochanego 
złowieka Jednakże równolegle z 
tym wątkiem romantycznym snuje 
się dziwna przygoda starego straż- 
nika borów królewskich Ferdynanda 


rzeki nie było. W czasie nocy, spiętrze 


lazily sobie ujście w nowym korycie 
Tak już pozostało. 

Podobnych wypadków było dużo wię 
cej. Przecinanie drutów telegrałcznych 
które przeszkadzały przejść palmom. 
ruiny wrocławskie, które podczas nocy 
znikały rozebrane przez sprawnie pra 
cujące przedsiębiorstwa rozbiorkowe. a 
które były potrzebne do odtworzenia zm 
szczonej Warszawy roki 1945 — oto co 
dzienne troski realizatorów filmu. 

Ale troski ' zmartwienia są [uż poza 
nimi. F'lm został ukończony | niebawem 
weldzie na ekrany. Dzieje życia qenera 
te Swierczewskieqo. które zobaczymy w 
*limie. będą jednocześnie kartą historii 


obfitujące w wiele waż- 
nych wydarzeń historycznych, ukaże 
nam film z dwóch stron: od strony ustę 
pującego, zmurszałego świata nędzy | 
wyzysku, | od strony nieprzerwanego 
marszu naprzód idei prawdy i sprawie 
dliwości społecznej, 

Karol Świerczewski, żołnierz klasy 


jecze, 


Kokla, który brał kiedyś udział w 
wtelu bitwach, ale nie doszedł do ni- 
rzeqo, a dontero kiedy spotkał przy- 
oadkowo zbłąkanego tw leste króla ' 
wyświadczył mu drobną nrzysługe 
obsypany został dabrodziejstwamt. 


„Wiele przyczym znajduję do 
zastanawiania sie nad dzitbacz- 
nym losów zrządzeniem! Lat two 
dzieścia dźwigałem karabin. stu- 
żyłem wiernie ojczyźnie. wygra- 
łem kilka potyczek. nie dano mi 
t fenioa wr nagrode! Dałem kró- 
lowi kwaśnego ctenkuszu 4 ttbar 


Widzieliśmy w teatrze: 


„Henryk 


Na zdjęciu: Seweryn Butrym jako Henryk 
VI | Andrzej Szalawski Jako! Ferdynand 


(ok. 
Fot. A. F. Kaczkowski 


de łóżko w komorze, zostałem za 
to urzędnikiem wielkim i do te- 
go bogatym! Prawdę, widzę, śpie 
wał mój bakałarz: 
W swiqtynie, w miasta, na 
dwory 
Wszędzie niesłuszność się 
wkrada; 
Intryga idzłe do góry, 
Zasłyga upada," 


— filozofuje na ten temat Kokl, w 
którego usta wkłada Bogusławski 
swoje poglady na niesprawiedliwość. 
społeczną. na ucisk ludu przez feu- 
dałów: ludu, którego uczciwości i 
zacnością przeciwstawia autor tchó- 
rzostwo, rozwiązłość i cyniczny 
egoizm sfer rządzących, wykpionych 
i wyszydzonych. 


Zwalczać bezduszność i biurokrację 


(oraz więcej punktów usługowych 


Na krajow 


ej naradzie 


związku spółdzielni przemysłowych irzemieślniczych 


Dnia 13 lutego zebrali się w Łodzi na krajowej naradzie związku 
spółdzielni przemysłowych i rzemieślniczych kierownicy nadzoru organi- 


zacyjnego związku spółdzielni, 


instruktorzy samorządów, współzawo- 


dnictwa i pracy kulturalno-oświatowej oraz referenci spółdzielczych izb 


rzemieślniczych. 

Z wygłoszonych przez przedstawi- 
cieli poszczególnych województw 
sprawozdań wynika. że spółdziel- 
czość nie stoi jeszcze na odpowied- 
nim poziomie, że w niektórych od- 
działach panuje biurokracja i bez- 
duszne podejście do najważniejszych 
spraw. Np. w województwie lubel- 
skim miało w 1952 roku powstać 98 
punktów skupu i renowacji, powsta 
ło ich natomiast tylko... 8. 

W olurokratyczny sposób podeszły wła 
dze spółdzielcze do podziału na. branże 
społdzielni w Kraśniku. Wbrew. woli 
pracowników tamtejszej spółdzieini po- 
dzielono ja na branże. w sprawozdaniu 
zaś stwierdzono. że podziału dokonana 
za zgodą ogółu członków. 


Dziwne jest również, że dopiero 
w czasie narady stwierdzono. iż in- 
struktor sekcji samorządowej ze 
Szczecina nd czasu rozpoczęcia swej 
pracy, tj. od dnia 27 pażdziernika 
1952 roku, nie wykonywał żadnej 
konkretnej pracy. Okazało się, że 
nawet miesięczne sprawozdania z 
tego okresu złożył on „hurtem“ do- 
piero... dnia 12 lutego. 

Oczywiście, nie wszędzie praca 
spółdzielni przebiega tak jak w dwu 
przez nas wymienionych wojewódz- 
twach. W większości jednak wiele 
jeszcze trzeba zrobić, by podołać za- 
daniom eiążącym na spółdzielczości. 

W bieżącym roku główny na- 


robotniczej, zqińął bohaterską śmiercią 
pod Baligrodem. Ale idea, o którą wal 
czył żyje. żyje I zwycięża. 

ayi żyje. żyle GNACY: GOŁĘBIOWSKI 


cisk położy się na rozwijanie 
punktów usługowych we wszyst- 


kich branżach. W związku z tym 
stan zatrudnienia zwiększy się 0 
około 18,5 tysiąca osób. Ilość 
punktów usługowych wzrośnie o 
10 proc. osiągając liczbę 13.822 
placówek, punkty wiejskie osią- 
gną w br. stan 5.520, tj. o 63 proc. 
więcej niż w roku ubiegłym, ilość 
bryzad lotnych zwiększy się trzy- 
krotnie, będzie ich w 1953 roku 
— 1.822. 

We wszystkich większych miastach 
powinny powstać na dworcach i w 
hotelach specjalne punkty /usługo- 
we. gdzie przyjezdni będą mogli u- 
myć się. oczyscić buty, ubranie itp. 

Aby podołać zadaniom stawianym 
obecnie spółdzielczości, należy rozwi 
nąć w jeszcze większym stopniu 
ruch współzawodnictwa w poszcze- 
gólnych placówkach. 

Należy również natychmiast roz- 
począć organizowanie specjalnych 
spotkań między spółdzielniami, na 
których pracownicy będą mogli się 
dzielić swymi doświadczeniami i ra- 
dzić nad polepszeniem metod pracy. 

W pierwszym dniu narady wice- 
prezes Związku Spółdzielni Przemy- 
słowych i Rzemieślniczych wskazał 
zebranym najważniejsze momenty 
hamujące pracę spółdzielni i sposo- 
by ich usunięcia. W drugim dniu 
narady — omówiona zostanie współ- 
praca z radami narodowymi oraz 
analiza i wytyczne pracy komisji po 
rozumiewawczych. (u) 
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łowach 


Tak więc sztuka Bogusławskiego 
posiada dużo akcentów społecznych, 
postępowych, jak na swoje czasy 
wręcz rewolucyjnych Niepotrzebnie 
więc Teatr Nowy w Łodzi, wystawia 
jąc tę sztukę, dodat. jej zakończenie, 
które skaziła — jako nieorganicznie 
z nią związane — jej styl. Dobrze też 
się stało, że dyrekcja, skonfronto- 
wawszy na premierze swój ekspery- 
ment z reakcją publiczności, zreryg- 
powata z owej sztucznej przybudów- 

Reżyser KAZIMIERZ DEJM"” 
wypunktował starannie i celowo mo- 
menty społeczno-ideologiczne i po- 
stępowe sztuki, a równocześnie nie 
zatarł pewnych romantycznych natw 
ności i uroku tej miłej komedii. Barw 
nie też i stylowo wypadło w Teatrze 
Nowym to widowisko, do czego w du 
żej mierze przyczynia nie również sce 
WAŻ JÓZEFA RACHWALSKIE- 
G 


SEWERYN BUTRYM (może tylko 
w pewnych momentach zbyt dekla- 
matarski) był wręcz doskonały w 
geście i w masce króla Henryka VI, 
przypadkowego Harun AL Raszyda, 
ubranego w bogaty strój kawalera 
XVIII wieku. 


Obdarzony doskonałymi warunka- 
mi zewnętrznymi, z wielką bezpo- 
średniością t prostotą ujął popisową 
rolę Ferdynanda Kokla ANDRZEJ 
SZALAWSKI, Beżpośredniość rów- 
nież, naturalność i temperament ce- 
chuje grę BARBARY RACHWAL- 
SKIEJ jako Małgorzaty. 


Współczuliśmy niedoli młodej Bet- 
sy (H. BEDRYŃSKA) i jej ukochane- 
go Ryszarda (W. PILARSKI), skrzyw 
dzonych przez niegodziwego Rydyn- 
ga (G, LUTKIEWICZ) oraz jego po- 
mocnika Lurwella (J. KŁOSIŃSKI) 
— twzruszaliśmy się tragedią starego 
młynarza (świetny jak zawsze J, PI- 
LARSKI) — śmialiśmy się z pociesz- 
nych przygód trzech milordów (w 
komediowym ujęciu A. CYPRIANA, 
S SKOLIMOWSKIEGO i Z. SUWAL 
SKIEGO), wziętych za złodziei leś- 
nych przez dwóch gajowych (B. BOL 
KOWSKI i W. KOWALSKI). I w efek 
cie doszliśmy do wniosku, że stara 
sztuka Bogusławskiego, wystawiona 
przez dobry teatr, a zagrana przez do 
brych artystów, nie utraciła nic ze 
swojej świeżości i atrakcyjności. 

M. J. 


Na zdjęciu: Hanna Bedryńska, Wojciech 
Pilarski i Andrzej Szalawski. 
Fot. A. F. Kaczkowski 


Stoi sobie stóg 


w Leżmcy Wielkiej, pow, łęczyc 
kiego, w odległości 400 m od drogi, 


a 30 m od cmentarza stol sobie 
stóg. 
Stol — bo go tam postawiono. 


wydziobanych 
wa woda niczym 
Stog, smagany wichrem, 
(deszczem jest w stanie 
nym. zboże gnije. 

Wrony, uwijające sie całymi sta- 
dami dookoła stogu, kraczą: 

astrrrach 

I nie wiadomo kogo straszą 
czy duchy z pobliskiego cmentarza, 
czy też tych, do których to zboże 
należy. 


opłaka- 


(p) 

(Na podstawie listu 
Czytelników) 

a 
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Czas pomyśleć 
o wiośnie 
W niedzielę 


otwarcie pokazu tkanin 


FR W groszki, 


a 
w kwiatki, 
jedwabie w różnych kolorach, wełen- 
ki sukienkowe, materiały ubraniowe 
płaszczowe — zaoferuje klientkom Cen- 
frala Tekstylna ma wiosennym pokazie 


anin. — 

Otwarcie pokazu nastąpi w niedzielę, 
15 bm, o godz. 12, jednocześnie w dwóch 
punktach: w Domu Włókienniczym, przy 
ul. Piotrkowskiej 87 I w”sklepie wzorco- 
wym CT, przy ul, Piotrkowskiej 37, 

Przypominamy naszym Czytelniczkom, 
że każda z nich będzie mogła wypow 
dzieć się w specjalnej ankiecie, jakie 
tkaniny uważa za najładniejsze. Głosy 
te będą brane pod uwagę przy planowa- 
niu dalszej produkcji materiałów, 


Ładnie 
„ubierali 
klientów... 


W dniu 1? litego Państwowa Tnspskcja 
mandlowa przy współudziale czynnika 
społecznego przeprowadziła lustrację pry 
watnych przedsiębiorstw krawieckich na 
terenie Łodzi. W wyniku tej lustracji 
spisano 26 protokołów za pobieranie nad- 
misrnych cen za usługi krawieckie. 

Oto kilka najjaskrawszych przykładów: 

Za uszycie garsonki damskiej cen 
nik przewiduje wynagrodzenie w wy 
sokości 148 złotych, mimo to jednak 
Władysława Wierzbicka, właściciel- 
ka zakładu kategorii „specjalnej“, 
przy ulicy Nawrot 7, zażądała za tę 
usługę aż 200 złotych. 

W niezgodzie z cennikiem żył rów 
nież właściciel zakładu krawieckie- 
go przy ulicy Piotrkowskiej 15, Zbi 
gniew Wiśniewski, który za uszycie 
garnituru bez dodatków chciał 418, 
zamiast 320 złotych. 

Ładnie „ubierał* swoich klientów 
również Stanisław Więcek, w zakła- 
dzie przy ulicy Jaracza 17. Otóż za 
uszycie sportowego garnituru wziął 
on — nie, jak wskazuje cennik — 
264, lecz 420 zł. 

Bardzo „cenił* swoją pracę właści 
ciel zakładu przy ulicy Wschodniej 
16, Mendel Szajner, który za uszy- 
cie jednorzędowego garnituru, bez 
dodatków własnych, zamiast 180, za- 
żądał 230 zł 1... 40 groszy. Wylicze- 
nie, jak widać, bardzo „skrupulat- 
pe dss Ń ca 

„Rekord“ jednak pod względem 
pobierania nadmiernych cen, należy 
na razie do Julii Pakuły, właścicielki 
zakładu przy ulicy Próchnika 15. Po- 
trafiła ona zażądać za uszycie zwy- 
Kłej sukienki 3 razy większą kwotę 
od tej, którą wskazuje cennik; za- 
miast 52 złotych — 150. 


Kupujemy kot 


ocaeea 


Fellks Blernaciak z Woli Branickiej 


przywiózi na targ mięso. 


Zima jeszcze w pełt 


do tegorocznej akcji 


* 
Kobiety 
chwytają 
za młot! 


tak to dawne czasy, kiedy 
kobieta - murarz wzbudzała po- 
wszęchną sensację, a obecnie mo- 
temy zanotować powstanie pierw- 
szej w Polsce kobiecej brygady ko- 
walskiej. $ 

Brygada ta — tm. Zoji 
demiańskiej, powstała 

Baildon“ dia uczczenia zbliżające- 
go się dnia 3 marca — międzynaro- 
dowego święta kobiet. W skład jej 
weszły: H. Palm, Rajca oraz 


Kosmo- 
w hucie 


Wszyscy krawcy, którzy pobierali nad- 
mierne ceny za usługi — zostaną przy- 
kiadnie ukarani, (mp) 


Paulina Chmiel. 


W MDK nawet nieboskłon 
przestanie być tajemnicą... 


ko" odb: 


Dotychczas zajęcia „w 
bliższą niedzi 


kiodzi lotov Domu Kul 
u! aty się zasa 
dniezo tylko w, AM 

szednie. Obecnie 
MDK wprowadza do sw 


lẹ czynna 
nież pływalni: 
dzieci będą si 
go programu wać. 
niedzielne”, w ryc. 
udztał będą brać nie tyl 
ko uczestnicy MDK. lecz 
również bywalcy Domu 
Harcerza Oraz zaproszę 


„ogniska 
których 


artystycznyci 


jędzie się w naj 
go. W następną niedzie- 


MDK organizuje w lu- 
tym jeszcze wiele Imprez 
sh: których tegoroczni matu 
m. wystąpi tu, zes 
pół kurpiowski je- 


Poza tym MDK organi 
zuje jeszcze w tym mie- 
siącu dwie imprezy spor 
towe: turniej tenisa sto- 
łowego. w dniu 15 bm I 
wielki pokaz pływacki w 
dniu 26 bm. y 

W marcu MDK orgańi 
zuje liczne odczyty, na 


lelẹ, 15 lute 


dzie, rów- 
Ra na której 
ię uczyć pły 


rzyści będą mogli uzu: 
z „Wese- pełnić swoje wiadomości 
z 


ni uczniowie z innych lem na Kurpiach"; a 25 kresa zagadnień po 
szkól podstawowych. bm. odbędzie się' wie- litycznych I literatury. 
Dla uczestników „og- czór artystyczny pt. Największą jednak 
nisk” uruchomi się salę .Młodzież, szkoły zawo- trakcja będą chyba ..po 
śplowu, tańca, gier, do dowe i Łódź w piosen- kazy nieba”, jakie MDK 
ich dyspozycji będzie Ce; zorganizuje Ww marcu. 
stół ping pongowy, sza. W dniu 24 bm. MDK Młodzi łodzianie posze- 


chy 1 czytelnia. Przewi- 


duje stę również wyświe kęzarkA 


która 


organizuje spotkania z li 
Szmaglewska, 
opowie o swych. 


rzą tu swe wiadomości z 
astronomii. 
Również w marcu na- 


tlanie filmów. występy AT wrażeniach z pobytu w stapi premiera udrama- 
tystyczne, a nawet zawo Związku Radzieckim. tyzowanej powieści — 
dy sportowe w salt gim- 19 lutego odbędzie się „Szpak — ptak wiosen- 
nastycznej. w MDK wieczór koperni hy". 

Piorwsze takie „ognis kowski. (ma) 

< 
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AGENT: — Panowie pozwolą że 
się przedstawię... John Clawish, a- 
gent domów towarowych firmy 
„Granda Corporation" ,., Może zro- 
bimy jakiś Interesik? 

WACEK: — Proszę bardzo, to na- 
ma SpeCJAJNOŚĆ +es 


AGENT: — Reprczentujecie wiel- 
ką fabrykę rowerów? To doskona- 


le! Oto zaliczka. Ale zastrzegamy 
sobie wyłączność zbytu waszych wy- 


robów ... To si = 
WACEE: — To się, oczywiście, 
BRORŃĆ ma 


„EXPRESS ILUSTKOWANY” 


A to ci była 


“J DAWAŁO się, że piątek, 13 lu- 
tego, przejdzie 
NA RYNKU CZERWONYM 

tak jak inne dni targowe. Kupują- 
cy zaopatrywali się w nabiał i drób, 
kupowali od chłopów jajka, twaróg 
— kilku z gospodarzy sprzedawało 
nawet piękną pszenną mąkę po 6 zł 
za kilo. 

O godzinie 11 wydarzyło się je- 
dnak coś, co uczyniło dzień 13 lute- 
go niezwykłym dniem targowym. 

Oto na rynek zajechała zaprzężo- 
na w dwa kare konie „rolka” z przy 
bitą z boku tabliczką: „RZS — Ole- 
chów”. Z wozu zeskoczył średniego 
wieku mężczyzna i zdjął z niego... 

Właśnie to, co zdjął z wozu go- 
spodarz — a był nim Wacław Mie- 
rzejewski, członek spółdzielni pro- 
dukcyjnej w Olechowie — wydo- 
było na usta najbliżej znajdujących 
się okrzyk zdziwienia: 


— Patrzete, jakie piękne mięso!... 
— Ale wielka sztuka! lała chyba z 
dwieście kilo żywej wagi. 

— Po ile za kilo, gospodarzu? A jak to 
będziecie sprzedawać? ... 


ii 


a już rozpoczeto przygotowania 


wczasów dziecięcych 


Patrząc przez okna klas na spada- 
jące płatki Śniegu dzieci nie przy- 
puszczają zapewne, że już teraz czy- 
ni się przygotowania, aby w lecie 
mogły one spędzić wakacje na kolo- 
nii, obozie czy też wczasach. 

W br. roku akcją wczasową (ko- 
lenie, obozy, półkolonie, wczasy w 
mieście) obejmie się w Łodzi około 
40 tys. dzieci. 

Kolonie i obozy organizowane bę- 
dąw woj. łódzkim oraz w..wo: 
wództwach bydgoskim i koszaliń- 
skim. Jeśli chodzi o woj. łódzkie, to 
złożono już wnioski o przydział od- 
powiednich obiektów w najatrakcyj- 
niejszych i najzdrowszych miejsco- 
wościach. Do pozostałych woje- 
wództw wyjedzie w przyszłym ty- 
godniu przedstawiciel Wydziału O- 
światy, który omówi z miejscowymi 
władzami sprawę tegorocznych wcza 
sów letnich. 

W tej chwili oddziały oświaty 
przy prezydiach DRN przyjmują od 
organizatorów wnioski o przydział 
obiektów, jednocześnie zaś prowa- 
dzą rejestrację kadr wychowaw- 
czych, które będą przeszkolone na 
specjalnych kursach, 

W toku jest również rozdział kart 
zdrowia dziecka. Od przyszłego ty- 
godnia rozpocznie się w szkołach i 
zakładach pracy klasyfikację spo- 
łeczną dzieci. G 


I szkoła TPD im. T. Kościuszki 
Łodzi. będzie obchodzić w dniu 14 lu- 
tego B-iecie swego istnienia. W tym u- 
roczystym dniu otwarta zostanie wysia 


w 


wa prac kół naukowy: organizacji 
młodzieżowych. a w godzinach popołu- 
dniowych odbedzie się oficjalna uroczy 
słość w auli szkolnej, wieczorem nato- 
miast — zabawa taneczna. 

Tego dnia szkoła będzie otwarta. nie 
tylko dla uczniówhna lekcjach 1 zaję- 
ciach pozalekcyjnych będą mogl być 
obecni dawni wychowankowie szkoły 
nauczyciele. którzy obecnie pracują w 
Innych szkołach. rodzice. 


WACEK: — Ale'jeden warunek... 
AGENT: — Słucham... 
WACEK: — Na razie obowiązuje 
pana ścisła tajemnica. Nikt nie ma 
prawa wiedzieć o nastej. transak- 
EW 


lety — na rynkuž 


Str. 5 


cd 


przyjemna niespodzianka 
dla naszych gospodyń... 


«+. Coraz więcej ludzi tloczy się koło 
stoiu, A Mierzejewski — nic, tylko rą- 
bie, aż lecą... skrawki i sprzedaje bez 
przerwy ... 


W.HALI TARGOWEJ 

— Patrz pani, kobiety mięso sprzeda- 
i Tego jeszcze na rynku nie było, 
Chodźmy zobaczyć! ... 

Zjawiehie się w Hali Targowej 
przy Flacu Niepodległości dwu ko- 
biet z mięsem. wywołało sensację. 

— Świeże, ładne, na pieczeń, na kotl 
ty, kupujcie ludzi tanio oddam, rą 
banka po 23 zlote! 

Wkrótce też wokół stoiska zebrał 
się dość pokaźny tłum. Zaczęto ku- 
pować, A równocześnie co ciekaw- 
sze klientki zaczęły wypytywać:,, 

— Daleko pani mieszka? 

no w Rudzie Pabianickiej. Mam 
przy ul. Ekonomicznej małe  gospot 
stwo... 

— I tak pani wolno mięso sprzedawać? 
Przecież od tego są sklepy... 

— Są, ale ja taniej sprzedaję, A co do 
pozwolenia, to dostałam, bo dostawę dla 
państwa wypełniłam, zakontraktowanego 
świniaka też odstawiłam. Takim gmina 
nie broni sprzedać nadwyżki na rynku, 
Przecież ta nadwyżka jest moja, uczci- 


wie wyrobiona ... 4 

W pewnej chwili do gospodyni, 
która, jak się okazało, nazywa się 
Aleksandra Kulicka, podchodzi inna 


gospodyni, Feliksa Woszczyk ze 
Szcżercowa, 
— Pani, ja też mam gospodarstwo 1 


noduję świniaki. To też mogę sprzoda- 
r 
Oj, z dębu pani spadła, czy co? — 


Ki 
szała pani chyba o ustawie 
stycznia. Według ustawy, jak 
państwu, ile trzeba — nadwyżkę 
sprzedać... 


NA BAŁUTACH 


rządu ze 
ani odda 
może 


— Do kaszy! Do kaszył 

— Jablka tanie, jabłka! 

— Do wyboru, do kolorut Wybrać, 
przebrać! ..- 


— Co paniusia sobie życzy? Smietan= 
Mi, jajek, maselka? Dobre! Spróbuj pa- 
miusia! ṣẹ złotych kilogram... 

Okutani w watowane kurtki 1 
chustki mężczyźni i kobiety przytu- 
pują nogami „dla rozgrzewki”, nie 
przestając głośno zachwalać swoich 


warów. Jaja — 27 zł mendel, 
śmietana — 15 zł litr... Są to je- 
dnak ceny niestałe, "Targ w targ i 


można kupić taniej... 

Największy tłok panuje przed 
stoiskiem, gdzie sprzedaje się mię- 
so. Przy stole uwija się ze swą mat 
ką Feliks Biernaciak z Woli Bra- 
nickiej. 

— Z kostką lub bez, jak kto wo- 
lit... Wołowina jest piękna! Na 


pieczeń — 22 zł kilogram, na rosół 
— 20 złotych!... 

— Niech pan nie zapomni o kost- 
ce!... — mówi jedna z kupujących. 
— Tukowej! ... — dodaje. 


WACEK: — Uważam, że pańska 


firma robi dobry interes, sprowa- 

dzając tyle rowerów do Anglii... 
WICEK: — Bo niebawem będzie- 

cie mogli objechać rowerem cale 


4 Imperium Brytyj -s - kie! 


pemn 


leka już się zdenerwowała, — Sty- 


A Chwilkę 

$ cierpliwości! 
Już 

w niedzielę 

` podamy 

| szezepóły.. 


cyjnych 
nów rozlegały się 
dziecięce 


jakie są 

jortowej 
dla dzieci, organizowanej 
„Express“ | PTTK? 


Ponieważ wszyscy muszą mieć tu 
równe szanse, więc nawet tym, któ- 
rzy rzucali nam się ma szyję, nie 
uchyliliśmy rąbka tajemnicy. Za to 
już w niedzielę wszyscy znajdziecie 
w „Exprossie* pierwsze szczegóły 
naszej imprezy. Nie, nie pierwsza, 
bo już dzisiaj wam coś powiemy: 
będzie to wesołe, przyjemne I ele- 
kawe . 


W wygodnej bibliotece 
przeczytasz 
najnowsze pisma 
i ciekawe książki 


— zawsze może Ci służyć kal: 
ka radziecka, zo) 

Bogaty wybór książek í czasopism w 
języku rosyjskim z różnych dziedzin fae 
chowych jak również z literatury pięk= 
nej — znajdziesz w bibliotece Zarządu 
Grodzkiego TPP-R w Łodzi, ul. Plotr= 
kowska 27b. W poniedziałki, wtorki, 
piątki 1 soboty w godz. od 15 do 20 KO* 
rzystać z niej mogą wszyscy bezpłatnie, 


Świeże seri mają wiele amatorów. 
Chłopki, które przywiozły nabiał na Ry- 
mek Bałucki, nie mogły narzekać na 


brak kupujących, 


Dwa spotkania 


2 uczestnikami wycieczki 
do Związku Radzieckiego 


W dniu 16 bmą o godz. 19, w lo- 
kalu TPP-R. przy ul. Piotrkowskiej 
272b, odbędzie się spotkanie aktywu 
TPP-R z uczestnikami wycieczki do 
Związku Radzieckiego. 

We wtorek, 17. bm., uczestnicy wy 
cieczki opowiedzą o swoich wraże- 
niach — młodzieży. Spotkanie od- 
będzie się w MDK, przy czym na% 
godz. 14 są zaproszeni wszyscy 
nczniowie i uczennice klas XI, zaś 
na godz. 17 — aktyw tych klas, 

W części artystycznej weźmie u- 
dział zespół szkolnego koła przyja- 
ciół ZSRR przy VII PGL i zespół 
„Trzynastki" przy Technikum Han- 


diu Zagranicznego. 


NIEDZIELA, 15 LUTEGO 

„Poezja 1 muzyka”, 10.40 

plan pogadanka z cykl 

El techniczne | naukowe” 10.5 Robot- 

nieze zespoły świetlicowe przed mikroto 
di 


młodości, 11.40 
Radiowej, 

k 7 a519 Audycja li> 
teracka. 13.30 Program lokalny. 15.15 
Dla dzieci — „Nasz karnawał". 16.00 „Co 
przynoszą nowe „Problemy“, — 16,15 Pra 
gram lokalny. 17.55 Chwila poczji. 18.00 


„Turcaret" — sztuka Lesage'a. 19.30 Me- 
lodie taneczne. 20.00 Koncert Chopinow 
ski, 20.30 Na fali humoru i satyry, 2115 
Felieton, 21.30 Muzyka taneczna. 22,40 Mu- 
zyka rozrywkowa. 2310 Koncert popu- 


larny. 

Nowy — „Henryk VI na łowach" — 15 

Jm. St. Jaracza — „Grzech“ — 19 

Powszechny — „Intryga i miłość« — 
19,00 

Mały — „Domek trzech dziewcząt" — 
19.14 

Mużyczny — „Kraina uśmiechu" — 19.15 
premiera 

Pinokio — „Skarb na pustkowiu“ — 17 

Arlekin — „Jaś Szpak” — 17 

"Teatr Młodego Widza w sah MDK — 
„Zemsta” — 18 

2ydowski — „Herszełe Ostropolęr" — 
19.30 


KINA 


BAŁTYK — Bohaterowie 1 bohaterki — 
14,90, 16.30, 18.30, 20.30 

GDYNIA — Program filmów dokumen- 
tainych 1 kulturalno-oświatowych — 
19, Ulica Graniczna — 20. Program dla 
najmłodszych — 16, 17 

1 MAJA — Mały partyzant — 17, 19 

MŁODA GWARDIA — Na granicy — 16, 


MUZA — Wesoła trójka — 18, 

Pionier * Ostatni” Mohikanin — 17, 19 

POLONIA — Kwiat miłości — 16. 18, 20 

PRZEDWIOŚNIE — Gęsi Baby Jagi — 
16. 20 

REKORD — Akcja B — 16. 18, 20 

ROMA — Nie ma pokoju bodi oliwkarh 
16, 18, 20 

BOJUSZ — Skarb — 18.30 

STYLOWY — Nieczynne z powodu re- 
tontu 

SWIT — Ditta — 

TATRY 2'Matżeństwo aktorki — 16, 18, 


WISŁA — Tajna misja — 16, 18, 20. (Firm 
grany tylko 1 dzień w wersji rosyjskiej, 
bez Numaczenia na język polski) 

WŁÓKNIARZ — Droga nadziei — 16, 18, 
2 

WOLNOŚĆ — Dlabelska grań — 16, 18. 


20 
ZACHĘTA — Fanfan Tulipan — 16, 
20 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 
sutek Obr Stalingradu 15. Pabianicka 
218. Jaracza 32, Stalina 50, Wróblewskie- 
a 67, PL 


dziś 
lyżuruje szpital im. dr 
ul. Łagiewnicka 34, od godz 
20 do B szpital im M. Curie.Skłodow- 
skiej, ul. Curie-Skłodowskiej 15. 


Pierwsze partie 
i już niespodzianki 

Szachiści łódzcy rozpoczęli roz- 
grywki finałowe o indywidualne mi 
strzostwo Łodzi. 

W wynikach osiągniętych pierw- 
szego dnia mamy do zanotowania 
niespodziankę, którą sprawił Gada- 
liński, przegrywając z Szapiro. Kwa 
pisz zwyciężył Niewiadomskiego. a 
partie Regedziński — Banasewicz i 
Piechota — Najdekier zostały odło- 
żone. 


p 
„BXPRESS ILUSTROW ANY” 


Jeśli chcecie mieć bokserów 


stwórzcie warunki do pracy 


Brok organizacji „kładzie” boks łódzki— stwierdza trener Konarzewski 


Dziś, tj. w sobotę, zbiera się Rada Trenerów przy sekcji pięściarskiej ŁKKF. 
"Tematem obrad będzie między innymi również i to, 
się już od dłuższego czasu kryzys plęściar stwa łódzkiego. 


NAP czym będziecie radzili? — 
— pytamy trenera Konarzew 
skiego. 

— Och! Tematu nie zabraknie. 
Zbyt wiele nagromadziło się spraw, 
wymagających załatwienia. Jesteś- 
my odpowiedzialni częściowo za stan 
boksu łódzkiego 'i chociaż chcemy 
zrobić wiele, natrafiamy na wielkie 
trudności. 

— Jakież to? 

— Przede wszystkim — zrzesze- 
nia, Przykro mi, lecz muszę stwier- 
dzić, że pracują one źle, bo nie da- 
ją wytycznych sekcjom wyczyno- 
wym. Żeby sekcje miały możliwoś- 
ci rozwoju, trzeba stworzyć im od- 
powłiednie warunki. Brak aktywu 
i właściwego kierownictwa daje się 
we znaki. Całą robotę spycha się 


Porażkę 1:5 
poniósł Włókniarz 
w spotkaniu 

z Kolejarzem 


Wczoraj na lodowisku Włókniarza 
rozpoczął się turniej hokejowy, ma- 
jący ustalić kolejność miejsc w mi- 
strzostwach Polski od 5 do 8. 

Padający bez przerwy śnieg spra- 
wił organizatorom wiele kłopotu. 
Stąd dość znaczne opóźnienie w roz- 
poczęciu zawodów. W akcji usuwania 
śniegu ochotniczo wzięli udział ko- 
szykarze Włókniarza: Kozłowski, 
Śmigielski, Michalski, pomagając ro 
botnikom. 

Panowanie nad krążkiem było w 
tych warunkach wysoce utrudnione. 
Jako pierwszy rozegrano mecz Włók- 
niarz — Kolejarz. Drużyna łódzka 
bez wysłanych na obóz do Zakopane 
go Szkupa i Filipiaka, stanowiących 
jej trzon, okazała się zbyt słaba, że- 
by nawiązać walkę z Kolejarzem, 
szybszym i lepszym technicznie. 

Po słabej i bezbramkowej pierw- 
szej tercji tempo gry wzrosło. Prze- 
waga Kolejarza była wyraźna. Rezul 
tatem jej są bramki uzyskane przez 
Osmańskiego, Kukawkę, Dybowskie 
go, Głowińskiego i Ramanowskiego. 
Włókniarz zdołał się zrewanżować 
jedynym skutecznym strzałem odda 
nym przez Pruszkiewicza. Wynik 
(0:0, 2:0, 3:1) dla Kolejarza. 

Dziś Włókniarz grać będzie o godz. 
19 z Budowlanymi. 

* 


. 
. 

W drugim meczu turnieju bokejo- 
wego reprezentacja Ogniwa wygra- 
ła zasłużenie z Budowlanymi 2:1 (0:0 

1, 0:0). Szalejąca zamfeć śnieżna 
co zmalała i gra stała się łatwiej- 
„ szybsza i na lepszym poziomie 
niż w meczu Kolejarz — Włókniarz 
Decyzja zapadła w drugiej tercji. gdy 
Ogniwo zdobyło 2 bramki ze strza- 
łu Korzeniaka i Samczvńskiego, zaś 
honorowy punkt dla Budowlanych 
strzelił Szmajda. 


Jak przełamać datujący 


na barki trenerów, no bo to przecież 
płatny funkcjonariusz... A my je- 
steśmy tylko od szkolenia. Stroną 
organizacyjną i sportową muszą się 
zająć zrzeszenia. 

Żeby pobudzić młodzież do upra- 
wiania boksu, trzeba stworzyć współ 
zawodnictwo przez częstsze urządza 
nie zawodów bokserskich. A to wy 
maga dobrze opracowanego planu. 

Zrzeszenia wołają: dajcie nam wy 
czynowców! A co same robią? 

— Jaki jest powód upadku boksu 
w Łodzi? 

— Bardzo prosty. Tak wielkie ba 
zy ludzkie jak zakłady im. Stalina, 
im. Dzierżyńskiego, a ostatnio na- 
wet i zakłady im. Marchlewskiego. 
które w historii boksu łódzkiego 
dały tyle nieprzeciętnych bokserów, 
są nie wykorzystane. Tam boks śpi. 
Dużo się mówi, a bardzo mało robi. 
Czy zrzeszenia pomyślały o tym, że 
w tych zakładach nie ma ani jednej 
sali, w której młodzież mogłaby tre 
nować? Trenerzy są bezsilni. 

— A czy istnieją możliwości po- 
dźwignięcia poziomu naszego pięś- 
ciarstwa? 

— Ależ oczywiście! Materiał jest 
b. dobry. Spotkałem w Łodzi dużo 
utalentowanej młodzieży, nad którą 
trzeba popracować. Przy odpowied 
nich warunkach treningu rokuje ona 
wielką przyszłość. Wierzę w to, że 
kiedyś doczekamy się z niej bokse- 
rów dużej klasy. 

— W jakich zrzeszeniach boks jest 
obecnie najlepiej postawiony? 

— Chyba w Gwardii i GWKS. Na 
sali treningowej Gwardii niemal 
zawsze zastaniemy co najmniej 20 
ćwiczących. Ogniwo miało b. dobre 
zadatki, lecz przerzuciło sekcję swą 
do Pabianic, ale to nie dało oczeki- 
wanego wyniku i dziś w łódzkim 
Ogniwie boksu nie ma tak samo jak 
w Spójni i Uni. Pierwsze kroki 
zaczyna stawiać Stal, która naresz- 
cie pomyślała o sporcie- wyczyno- | 


wym. Niemniejszym zadowoleniem 
napawa mnie utworzenie sekcji pięś- 


ciarskiej w AZS. Ale Łódź — to 


włókniarz, który, niestety, nie umie 
nałeżycie reprezentować naszego 
miasta. Brak organizacji, brak działa 

sportowych daje się we HE 
rzu dotkliwie we znaki. * 


— A więc, czy dobrze R 
łem: wszystko zależy od organiza- 
cji? 

— Naturalnie. Bez należytej or- 
ganizacji do niczego nie dojdziemy. 
Pozostawmy trenerom szkolenie, lecz 
stwórzmy im i młodzieży, która gar- 
nie się do boksu, odpowiednie wa- 
runki To jest zadanie zrzeszeń. 
Gdy je spełnią — niedługo będą 
musiały czekać na wyczynowców, O 
których tak się dopominają. 


Na ringu w Kutnie 
ćwierć i półfinały 
mistrzostw woj. łódzkiego 


Indywidualne mistrzostwa TER 
skie wol. łódzkiego odbędą si 
botę | niedzielę 14 Kut- 
Ria! Beda to Zwierć I. potfinaiy. W za. 
wodach w Kutnie weźmie udział oko- 
ło 60 bokserów. 


Finał rozegrany zostanie w Piotr- 
kowie 8 marca. W ten sposób wyło- 
ni się reprezentację woj. łódzkiego 
na mistrzestwa Polski, które odbędą 
się w Poznaniu w dniach 21—23 
marca. 


Zawody pięściarskie o Puchar Mi: 
rozpoczną się 22 bm. Trzeba zaz 
czyć. że plęściarze walczący w di 

żynach ligowych nie będą brali w 
nich udziału. 


Woj. lódzkie zaliczono da Il grupy, 
w skład której wchodzi 18 drużyn. 


w rej terminie Pabianice 
walczyć bedą w Kłodzku, Łódź = w 
Gliwicach, Ostrów Wikp. — w Kutnie, 
a Kalisz — w Tomaszowie Maz. Na- 
grodą dia drużyny, która w gru 
tej zajmie pierwsze miejsce, 
Puzrar ufundowany przez WKKF — 


z 


Przykład dla innych 


W sobotę i niedzielę 14 | 15 bm. od- 
będą się w Łodzi następujące imprezy 
sportowe: 


SOBOTA 


BOKS. Widzew Budowlani, mecz 
towarzyski w hali na Widzewie, godzi- 
1 


a 17. 
SZERMIERKA. Czwórmecz Poznań — 
zczecin — Gdańsk — Łódź o Pu- 
char Miast w sali MDK, godzina 16. 
HOKEJ, Zawody o mistrzostwo Polskt 
na lodowisku przy Al. Unii, godzina 17: 
Kolejarz Ogniwo, godzina *9: Bu- 
dowiani — wiókniarz. 


NIEDZIELA 


SZACHY, Ogniwo — Spójnia (Kraków), 
drużynowe mistrzostwa Polski, sala 
ątnej, godz. 11, 

"TENIS STOŁOWY. Spójnia — Budow- 
lani (Białystok), drużynowe mistrzostwa 
Polski w xali Spójni, Godzina 11. 

BOKS. CWKS — Gwardia (Gdańsk) o 
mistrzośtjo | ligi, hala na Widzewie, 


god; 12. 
SZERMIERKA. 


Drugi dzień czwórme- 
czu, Poznań — Szczecin Gdańsk 
— Łódź, sala MDK, godz. 10 i 17. 

HOKEJ. Mistrzostwa Polski na lodo- 
wisku przy Al. Unli, godzina 17: Kole- 
Jarz — Budowlani, godz, 19: Ogniwo — 
YRókniarz. 

NARCIARSTWO, Zawody klasyfikacy|- 
ne i biegi patrolowe w Łagiewnikach. 
Start o godzinie 11. 

Zimowe marsze patrolowe DOSZ w 
Parku Poniatowskiego. Start o godzi- 
nie 10. 


w Katowicach. sensacja! 
AZS (Łódź) 
pokonał CWKS 


W trzecim dniu finałowych roząry- 
wek o Puchar Polski w siatkówce męż- 
czyzn nie obyło się bez niespodzianek. 
Obrońca Pucharu i zdecydowany fawo. 
ryt rozgrywek, CWKS przegrał nieocze- 
kiwanie z zespołem łódzkiego AZS-u, 
który w dotychczasowych meczach po- 
niósł same porażki. 

Gwardia (Gdańsk) po wczorajszym 
zwycięstwie nad Gwardią (W-wa) odnio- 
sła drugie z kolei zwycięstwo nad 
Gwardią z Wrocławia i stała się nie- 

sdnym z kandydatów do 


Wyniki piątkow atka były nae 
sropujace: EK Gwar. 
dia isa kasz, i 12:15, 


W 2:15, 
15:13, 15:12, Ten A ALS AWF — ware 


tej] Secim KE turnieju je 
a znajduje się rzi 
Gwardią (Gdansk) | CWKS. Wszystkie 
te zespoły mają po dwa zwycięstwa. 


Polska — Węgry 
w łyżwiarstwie 


Spartakiada w Rudzie Pab. 


dobrą propagandą sportu i kultury fizycznej 


W Rudzie Pabianickiej przeprowadza | 
na jest obecnie Spariaklada zimowa z 
udziałem sportowców zamieszkujących 
tę dzielnicę Łodzi. Spartakiadę zorga- 
nizował Zarząd Dzielnicowy ZMP wraz 
z Kołem Sportowym przy ZPB Im. Ar- 
mii Ludowej. Obejmuje ona boks, nai 
ciarstwop tenis stołowy, łyżwiarstwo, sza 
chy | siatkówkę. 


Nie ulega kwestii, że urządzenie ta- 
kiej Spartakiady jeszcze bardziej spi 
oularyzuje sport | kuture fizyczną. Da 
ona mlodzieży Rudy Pabianickiej moż: 
mość zmierzenia swoich sił w poszcze- 
gólnych konkurencjach. 


W Spartakladzie bierze udział ponad 
200 zawodników ze wszystkich Kół spor- 
towych przy zakładach pracy, szkołach. 

Po uroczystym otwarciu Igrzysk roze. 
grano biegi patrolowe. owodu zbyt 


W dniach 28 lutego — 2. TII. br. roze 
grane zostanie w Zakopanem między- 
państwowe spotkanie w jeździe szyb 
kiej na lodzie między reprezentacja- 
mi Polski i Węgier. 

Reprezentacje Polski i Węgier spot 
kają się również w Katowicach, gdzie 
odbędzie się w dniach 6—8 marca 
międzypaństwowy mecz w jeździe fl 
gurowej na lodzie. 


z 
małej ilości śniegu, startowało tylko 6 
zespołów. Zwyciężył patrol KS im, Ar 
mii Ludowej I, przed II zespolem tegoż 
koła oraz Domem Dziecka. 

Następnie odbyły się eliminacje w tar 
nieju szachowym (drużynowym), w któ- 
rym bierze udział 50 zawodników z 5 
Kół sportowych. 

W turnieju tenisa stołowego, w któ- 
rym startuje 18 drużyn z 8 kół sporto- 
wych, również odbyły się już gry eli- 
minacyjne. 


Pracownicy poszukiwani 


Wykwalifikowanych pracowników, mi+ 
strzów przędzalniczych na samoprząśnica 
wózkowe, mistrzów zgrzebnych. pomo: 
manipulanta. śrubowników zatrudnią na: 
rychmiast Zakłady Przemysłu Wełniane. 
go im. M. Kasprzaka w Łodzi, ul. Łąko- 
wa 1l. Zgłoszenia przyjmuje codziennie 
sekcja personalna w godz. 8.30 do 15: 
330- 


z, 


KADNIERZ KOŹNIEWSKI 


Wiele już razy solennie sobie obiecywał, 
że przy pierwszej sposobności z taką siłą 
wygarnie prawdę Zenonowi, że tamten 
zadrży. Lecz gdy usłyszał Kazka, znowu 
pierwszym odruchem była odmowa, chciał 
umknąć „szefowi”. Dopiero po kilku mi- 
nutach przemógł lęk, przemógł w dwójna- 
sób, brutalnie, wobec samego siebie, gdyż 
nie chciał być tchórzem. Pójdzie i powie 
tamtemu wszystko. Lecz trudno to było 
wyjaśnić Jackowi. 'Takie motywy kryją 
się w każdym głęboko, zresztą Siwicki i 
tak by tej brawury nie zrozymiał ani nie 
pochwalił. 

Jacek był zły na szaleńczy upór przy- 
jaciela. Żadne jego argumenty nie pomo- 
gły. Wola Marka była niewzruszona. W 
ferworze sporu na myśl nie przyszło im 
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uzgodnić godzin wezwania. 
gnaniu Jacek oświadczył, że on się nie 
stawi, 

Lecz w drodze powrotnej 
przybrała odmienny kształt. Nie wystar- 
czyła. Należało bowiem ratować Marka 
— choć szaleniec, nie wolno było zosta- 


Przy poże- 


ta decyzja 


wić go na pastwę, a Jacka nurtowała 
myśl złowieszcza, że nie dla igraszki Ze- 
non zwoływał ich na wieczór. 

Na Barskiej Jacek zastał Zbycha. 

— U ciebie też byli? 

— Był Lutek. — Zbych miał pełne o- 
czy łez. — Przyjść mi kazał na Ortuń- 
ską na siódmą wieczór. 

— Na szóstą. 

— Kazał na siódmą. 


— Pomyliłeś się... Markowi też kazali 

' przyjść. 

Póździesz? 

A ty? 

Ja, jak i wy... 

My rozmaicie. Rzeczywiście. Marek 
idzie, a ja nie. Zresztą... Marek kazał ci 
powiedzieć, żebyś nie przychodził, Rze- 
czywiście..]Ja też nie idę. 

— Marek tak kazał? 

— Aha — Jacek kłamał. Myślał: „Po 
co niepotrzebnie narażać Zbycha? Wy- 
starczy jeden”. 

i — To ja nie pójdę — ucieszył się ma- 
y. 

Odprawiwszy Zbycha Jacek pognał do 
komisariatu. To był jedyny możliwy ra- 
tunek. Obowiązywały zresztą konsekwen 


cje poprzednich decyzji, a to mogła być 
ostatnia szansa spotkania Zenona. Za dwa 
dzieścia szósta auto z uzbrojonymi mi 
cjantami i porucznikiem wyjechało na 
Czerniaków. Jacek był z nim 

Samochód zostawili za najbliższym ro- 
giem Ortuńskiej. Dalej szli pieszo. Wtedy 
usłyszeli strzały. 


= Ka | asg 


te. Zbych nie pomylił się. Zenon rze- 


czywiście kazał mu stawić się dopiero o 
siódmej. Markowi zaś o piątej. Godzinę 
na jednego — zupełnie wystarczy. 
Szef” likwidował swe sprawy. Poja- 
wienie się w jego mieszkaniu władz bez- 
pieczeństwa było ostrym sygnałem alar- 
mowym. Trzeba było mimo kłopotów 
pieniężnych — wszystko zbiegało się fa- 
talnie — uciekać i to możliwie daleko. 
Przedtem jednak chciał porachować się z 
chłopcami z ulicy Barskiej. Rozmiłowany 
w efektownych gestach, zamierzał zemstę 
swą wykonać z pełnym splendorem. By 
było o czym opowiadać. Wykolejeniec za 
tracił w tej chwili, jak to często się zda- 
rza, nie tylko poczucie rzeczywistości, ale 
również własnego bezpieczeństwa. Jeden 
z kamratów odmówił ndziału w tej histo- 
rii, uważając ją za lekkomyślne naraża- 
nie się w ostatnich chwilach. Po co ta ko- 
media? To samo można zrobić inaczej, ci: 
szej. — Jak Pan Bóg chce kogo pokarać, 
to mu rozum odbiera... — lapidarnie oce- 
nił pomysł Zenona, który jednak planów 
swych nie poniechał; z całą premedyta- 
cją właśnie Kazka skierował po Marka. 
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